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Tydzień polityczny.
LWÓW 19. czerwca.

Wynik wyborów do parlamentu niemickiego 
—  to naturalnie najważniejszy dzisiaj przedmiot 
dyskusji. W ybory nie Bą jeszcze u] ończone i w 
niezwykle wielkiej liczbie okręgów muszą 
odbyć wybory uzupełt-ijące, tak, 
teozny jest ■ zaledwie nasz 
Y inak ij«* to „iers za

B ię

ze obraz osta- 
"naszkicowany; niemniej 

  }y f r y  ogromnie wiele po
winno nastręczyć tematu do rozmyślań. Punktem 

ornym, nad którym mieli rozstrzygnąć wyborcy 
niemieccy była reforma wojskowa —  ale tylko 
w pierwszej fazie agitacji wyborczej. L  czasem 
temat ten usunął się na plan drugi i walczono 
i coś całkiem innego. W obec tego nie można 
się prawie dziwić, ii  do tej chwili niewiadomą 
jest j( scza rzeczą, co się stanie z reformą w oj
skową. Jedno jest tylko rzeczą pewną: Zw ycię
stwa hrabia (Japrivi nie odniósł, a nawet ci, któ
rzy mu Łą zresztą życzliwi, nie wahają się twier
dzić, ie  zupełną poniósł poraikę. I  jest w tern 
racja. Ogólna liczba głosów wyborczych, która 
padła na kandydatów, przeciwnych przedłożeniu 
wojskowemu, jest o wiele większą od liczby gło 
i ó w , którą otrzymali zwolennicy reformy. Jeżeli 

jednak mimo to los przedłożenia wojskowego 
jest jeszcze nierozstrzygnięty, _ to głównie dla 
tego, ie  nie wiadomo jeszcze, jakie powstaną k o 
alicje przy wyborach usupełniającyoh głównie 
przeciw socjalistom. To będzie bowiem charakte
rystyczną cechą wyborów uzupełniających, ie  
stronnictwa tak zwane „porządku," etosunkowo 
dość solidarnie walczyć będąprz.ciw  socjalistom, 
którzy w wyborach pierwszych liczebnie nowych 
zyskali zwolenników. B yć łatwo może, że przy 
tych wyborach uzupełniających powiększą takie 
liczbę swoich mandatów, gdyby to się nie B ta ło , 
to tylko dzięki koalicji wszystkich innych prze
ciw nim. Chaos zatem w Niemczech dzisiaj naj
zupełniejszy, a ja k  z niego wybrnąć, tego jeszcze 
nie wie hrabia Caprivi.

Choroba prezydenta Carnota jest dosyć po
ważną. Przytem nie trzeba zapominać, iż liczy 
on 56 rok życia. Cierpienia wątroby są zawsze 
bolesne i nużąco- Między lekarzami, wezwanymi 
na naradę, znajduje się i słynny Brouardel. Za
kazali oni naczelnikowi rzeczypospolitej franca 
skiej wszelkich wzruszeń, trudów podróży; 
potrzeba ciszy oraz Bpokoju, by przyjść do zdro
wia. Chory prezydent nie przyspieszy rozwiąza
nia izby, ponieważ fale agitacji przedwyborczej 
-rosiałyby się o  ło * »  je§ •ałeó**.

prezydent woli pstnuś, aby .m ż >'rtmejąoa izba 
jpc oj nie zajmowała się bud, sten. na rok przy- 
u r aniżeli na szalony wir m«w, bankietów, i ó  
tn ipolem ik i, koniecznych czynników tej elekcji, 
z której wychodzi wreszcie nowe ciało prawo
ja- ci Francji.

Stronnictwo irlandzkie zaledwie nie postra 
dało jednego z najwybitniejszych członków, bex- 
to'na, który podtrzymywał stosunki kota irlandz
kiego z Gladstone’m. Sexton jest redaktorem 
nacgelnym znfcnogo czasopisma F tcckiictw & J out~ 
m l,  nadto politykiem, finansistą i parlamentarzy 
stą znakomitym, oraz niezmordowanym praco
wnikiem. Powierzchownym powod m, który Bkła- 
niał Sexton’a do złożenia mandatu, było nieza
dowolenie Irlandczyków z postawy, jaką Fret- 
man’s Journal zajął wobec „hom e-rulu"; na
prawdę przecież miał się Soxton zniechęcić ospa- 
łem prowadzeniem rozpraw przez Gladston ea. 
I  trzeba b jło  dopiero zapewnień gorących tak 
ze etrony Irlandczyków, jak  i Anglików liberal
nych, iż ustąpienie Sexton’a stanowiłoby cios 
ciężki dla większości, ażeby ten ostatni cofoął 
swoją rezygnację- Nie znaczy to przecież, iż 
GHadstone postanowił szybciej rozprawy nad „ho- 
me-rulem* pchnąć ku końcowi; chce on widocznie 
odjąć opozycji wszelki choćby pożór do skarg 
na uoisk i przemoc.

Życie  polityczne w Hiszpanji cierpi na zaka
żenie przekupstwem i lekkeroyólnośoią polityków 
zawodowych. Pamiętną jest sprawa nadążyć 
byłego prezydenta Madrytu, ulubieńca gabinetu 
zachowawczego Boscha. O w ulubieniec popisy
wał się tak ładnie, kradnąc otwarcie grosz pu

bliczny, że stał się nawet powodem rozdwojenia 
stronnictwa opiekunów. Część zachowawców h i
szpańskich, uczciwsza i lepiej rozumiejąca obo
wiązki społeczne, zapowiedziała gabinetowi, że 
albo Bosch’a musi oddać pod Bąd, albo oni prze- 
stąną gabinet popierać. Ministerstwo wybrało to 
drugie, wskutek czego i BoBch niebawem otrzy
mał dymisję i zachowawcy stracili władzę 
Lecz icL naBtępcy, stronnictwo liberalne wcale 
nie okazało Bię porządniejBzem. Gdy sądy za
żądały niedawno od senatu, którego Bosch jeBt 
członkiem, wydania go w ręce karzącej spra
wiedliwości, ci sami liberalni senatorowie, po
przednio tak sarkający na przcniewierczego pre
zydenta, teraz odmówili wydania Bosch’ a i za
pewnili mu w ton sposób bezkarność. Pytanie : 
dla czego tak postąpili? Oto z obawy, jak  wcale 
nie dwuznacznie powiedziało kilka Benatorów 
liberalnych, aby Bosch na ławie oskarżonych 
nie bronił się dowodami, że również i dawni 
liberalni prezydenci nie zbyt sumiennie miastem 
rządzili...

Rady kalii ci norwcgBcy nie chcą zrzec się 
wiadomej sprawy mobilizacji, z której uczynili 
środek agitacji. Sprawa ta odpowiada widocznie 
ich celom, pomimo, ie  naraziła ich na doByć 
dotkliwe porażki. Radykaliści, toruszywszy kwe- 
stję mobilizacji kilku łodzi działowych, byli 
pewni, że ro&L .z ku temu wyszedł od samego 
k ró la ; tymczasem śledztwo przekonało, że roz
kaz wyszedł nie od króla, lecz od komendanta 
portu. W  takim zaś stanic rzeczy trudno rady
kalistom dowieść, że król miał w danej chwili 
złe zamiary względem Norwegji. Ze Szwecji do
noszą o istniejącej tam agitacji, mającej na cela 
ustanowienie święta narodowego, jakiem ogłoszo
ny został dzień 17. maja w Norwegji, a d. 5go 
czerwca w Szwecji. Ten ostatni dzień wybrany

już Bą obmyślone. Rezolucje i tfpmski uchwa
lone zostaną na wspólncm zebraniu- ł ł a n ieczy 
sty ii zebraniach przemawiać bęćbli ®Prćcz  ksią
żąt K ośc ic ł:, których obecność jużeśmy sobie 
uprosili, także mówcy duchowni i świeccy, Pola
cy i Rusini, przez komitet da tego wezwani. Z a 
praszamy więc katolików wszystkich obrządków 
naszego kraju do Krakowa, który w marach 
Bwoich kryje najdroższe narodu B*saaS® pamiątki: 
groby królewskie i relikwie święłynh naszych 
Patronów, a mi&nowioie trumnę *więtago Stani
sława biskupa i męczennik aa jfrawa. Kościoła, 
św. Jacka apostoła i ro zk rze w io ^  »iary świę
tej, św. Jana Kantego, ttróżą>j nynbr**ięi*ł*. 
cznosci nauki z wiarą. Jnbilśasś bil upi, ot ho- 
dzony w tym roku przez Ojca iW. Leona X III., 
który tak wysoko podniósł sztandar pracy społe
cznej katolickiego Kościoła^ był nam powodem 
bezpośrednim do zwołaniu tego r: oU katolickie
go. Niechże więo on będzie tern większym i sil
niejszym dowodem naszego pr*ywią*ama do Ojca 
chrześcjaństwa, dowodem naszej niezłomnej sta- 
ości we wierze ojców naszych, świętoj, rzym sko

katolickiej ! Program wiecu i warunki udziału 
ogłosi niebawem nowo zorganizowany i przez 
nas umocowany komitet wykonawczy-41

S m u t n y  b ila n s*
Wzrost r o s y j s k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m 

s k i e j  w gubernjach l i t e w s k o - r o s y j s k i c h
— piszą do Czasu z P e t e r s b u r g a — jakkolwiek nie
tak szybki, jżkby tego zeloci rusyfikacji pra
gnęli, naprowadzać musi na smutne myśli. Z  ro 
zmaitych stron tego cbszeruego rsj° . P1 ycho
dzą hiobowo wieści o p r z e j ś c i u  t®J *ub owej 
posiadłości ziemskiej w ręce o b c y c h  p r z y b y 
s z ó w ,  nienmięjących, co prawda, gospodarować

zosiał dlatego, że^5. czerwca 1523 roku nastąpił ri roli w swych stroi eh rodzinnych, wśród y, a
TftCO HimACO I —.„U,*_  i .l :„ .< .n : j . u     uohie znanvoK

od obywateli rosyjskich w samej gubernji miń
skiej 20.935 dziesięcin, przy pomocy subsydjów 
banku włościańskiego, wynoszących w tymże 
roku 197.100 rubli. Równocześnie, t. j. w roku 
1892 od właścicieli Polaków nabyli chłopi tylko 
4.201 dziesięcin. Jednem Błowem nietylko w gu
bernji mińskiej, ale i w innych guberniach t. 
zw. „kraju północno zachodniego" cdbywa się 
w i e l k i  p r o c e s  d r o b n i e n i a  Bię w i ę 
k s z e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  wskutek 
którego daleko szybciej niknie większa wła- 
sność ziemska rosyjska, jak  polska.

r Przejdźmy terr do innej części dawnej 
Pętaki, objęte rów . b *  n ra m  d n k g żd d e m i 
ukazami, wykluczającemi Polał ow i katolików 
od nabywania ziemi, mianowicie d o t l k r a i u y  
p r z e d d n i e p r s k i e j ,  zwanej urzędownie gu
bernią kijowską. Polska własność ziemska przed
stawia się tam — według najnowszych publika- 
cy j statystycznych — w cytrach następujących: 
Największy obszar ziemi posiadają Polacy w po
wiecie r a d o m y s k i m ,  w gubernji kijowskiej, 
albowiem więcej 150 tysięcy dziesięcin. Drogie 
miejsce w tym względzie zajmuje pięć powiatów 
tejże gubern ji: Bkwirski, taraszczańBki, wssylko- 
wski, lipowiecki i berdyczowski, gdzie do wła 
ścicieli pochodzenia polskiego należy w każdym 
powiecie od 81 — 97 tysięoy dziesięcin; nastę
pnie idą dwa powiaty : kijowski i humański, w 
których do polskich właścicieli należy po 50.000 
dziesięcin. N a j s ł a b i e j  reprezentowaną jest 
w ł a s n o ś ć  p o l s k a  w czterech południowych 
powiatach gubernji kijowskiej, jako t o : w zweni- 
giodzkim, kaniowskim, czyhiryńskim i czerka- 
skim, gdzie na każdy : nich przypada od 16 — 
37 tysięcy dziecin.

Jeżeli porównamy stan polskiej własności 
ziemskiej w gubernji kijowskiej przed 1 0 . gru-

wybór Gustawa W azy na króla. Tego sim ego j runków klimatu i gleby, dobrze iobie znanych, 
dnia datowaną jest dniej nowa konstytucja szwedzka | leez natomiast brutale e wyzyskujących Bwe

_.i__ ionn „ - i  j > uprzywilejowane stanowisko na ogromnej, zachoz roku 1809, ogłoszona po upadku Gustawa 
Adolfa IV . Rocznicę 5 czerwi* a roku bieiąoym  
po raz pierwszy uroeayście obchodzono. Przy 
tej sposobności odbyły się żywe manifestacje na 
korzyść unji i władzy królewskiej.

Wiec katolicki w Krakowie.
Liczne grono przedstawicieli w s z y s t k i c h  

w a r s t w  narodn n&Bzego, wśród którego spoty
kamy nazwiska posłów, profesorów uniwersytetu, 
^".cbowieństwa trzech chomdŁów k %teJ»» :ek ’td 
v rda? obecnie następującą odezw ę: „Oirzym ,, 
wszy już błogc tawieństwo Ojca Chrześcjaństwa
0 ta naszego przedsięwzięcia, odzywamy się do 
wsj.jstkich obywateli katolików, wszystkich ob 
rządków i stanów naszego kraju, z prośbą o wzię
cie udziału w p i e r w s z y m ,  w i e c u  k a t o L -  
ok-rńfc, który się odbędzie w  Krakowie w  dniach 
i .  de b. iipca Iowa r. Wspaaiałe encykliki < jca 
ŚW. Leona X III. przejęły cały świat katolicki 
nowem życiem i we wszystkich krajach poczu
wają Bię katolicy do wspólnej obrony i w ypo
wiadania swego zdania we wszystkich kwestjach, 
obchodzących życie społeczne. W  tym celu w y
stępują jako jedno łączne ciało i wypowia ają 
swoje żądania na wiecach katolickich, l o  t z 
odbywają się coraz liczniejsze i coraz wspanial
sze kongresy na oba półkolach i przyniosły już 
w niejednym kraju widoczne, zbawienne owoce.
1 nam katolikom w Galicji potrzeba zgromadzić 
Bię, wspólnie porozumieć i naradzić się nad tem, 
czego żądać, a co zmienić nam należy, do cze
go dążyć, a czego unikać, a nareszcie i dlatego, 
aby wypowiedzieć naszą nierozerwalną łączność 
ze Stolicą św. i gotowość do obrony praw K o
ścioła katolickiego na wszystkich polach życia 
publicznego i społecznego. Zgromadzenie to po
winno jednak być jak najliczniejsze, aby narady 
wiecu odbywały się w imienia wszystkich kato
lików całego kraju, a jego uchwały miały przez 
to tem większe znaczenie i doniosłość. W iec ka
tolicki podzieli się na sekcje, w których toczyć 
się będą odbrady nad najżywotniejszemi sprawami 
naszego życia katolickiego, ora rolnictwa, prze
mysłu, zskoły, nauki, sztuki i piśmiennictwa. 
Przedmioty do obrad i gruntowne sprawozdania

Ruthenen, ze wsględu na to, że w dawniejszych 
czasach kurja rzymska a n a w e t  h i s t o r y c y  
używali nazwy Ruzci, Ruzzi i Rutheni.

Następca i brat namiestnika hr. Franciszek 
Stadion potwierdzfł tę nazwę i od tej pory (?!?) 
russkije w Galicji i w ogóle w Anstrji nazywają 
się o f i c j a l n i e  (?!?) R u s i n a m i . "

Z  naszej strony musimy nadmienić, ie  na 
zwa R u s i n i używaną była już wtedy gdy br- 
Stadiona, ani pierwszego, ani drugiego, jeszcze 
na świecie nie było. Używali teg° wyrażania tak 
historycy, jak dyplomac rosyjzcyi Świadczą e 
tom różne prace w języka łacińskim, a uajlb- 
poaym da lam t-go, żo Rutin  a Rosjanin  to 
dwie narodowości o d r ę b n e ,  jezt napis na tryuu. 
falnej t. sw. moskiewskiej bramie w Peters
burgu. Jeżeu piszącego te słowa pam »ć < 
myli, to jest tam w y r a ź n i e  u c z y n n o  ia i 
ż n i c a  p o m i ę d z y  n a r o d e m  w i e l k o  r o 
s y j s k i m  a r u s k i m  Zresztą jest to rzecz do 
sprawdzenia, gdyż „m iłujący" prawdę Warszaw- 
sltij Dniewnik zechce zapewne podać autentyczny 
tekst tego napisu, co mu przecież przyjdzie z ła 
twością, a o co go bardzo prosimy.

„Panom polskim było to bardzo nieprzyje
mnie, że c. k. nami. stnicy nznali lud ruski w 
Galicji jako odrębnr i dlatego raczyli się w y
śmiewać i kpić, mówiąc, iż O raf Stadion hat die 
Ruthenen erfunden, no później podchwycił Saphir, 
znany satyryk wiedeński.

„W ynalazłszy" . russkich hrabia Rudolf Sta
dion poeżął wykorzeniać polonizm wśród narodu 
ruskiego. Polskiemu językowi stopniowo odjęto 
te prawa, które otrzymał dzięki chytrości panów 
polskich. Ze sskół ruskich usunięto język

polsk^a o ^ n a  p00KCj wy Tusskij Oaliczanin, że 
wtedy rozpoczęła się era niemczenia, itóia tak 
dobrze groziła zagładą językom. polsL emu, jak
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dnia 186S roku, to jest przed wydaniem zakazu / „ „ ^ ^ „ . 0 * 7  wtedy w ogóle były jakieś rząctawe 
olaków własności ziemskie; w , . . J J -

dniej przestrzeni kraju. Za względu na ważność 
tej kwestji dla naszej p r z y s z ł o ś c i  n a r o d o 
w o -  p o l i  t y c z n c ; , wypada od czasu do czasu 
rozpatrzyć się w zaszłych ostatniomi taty zmia
nach, zrobić pewien rodzaj obrachunku aby za
pukać do snmienia i obowiązku narodowego tych, 
którzy się jeszcze ziemi rodzinnej trzymają, 
a skłonić rujnujących się i podupadających do 
wytrwanii na zagrożonen* Btanowisku, do czego 
ofiar wcale nic potrzeba ą  tyjko wiedzy, pracy 
i  oszczędności.

I  tak weźmy n. p. g u b e r n . g  m i ń s k ą .  
W  reku 1891 nabyli tam Rosjanie od Polaków- 
12,802 dziesięcin, a w roku 1892: 62.947 dzie . 
sięcin, to znaczy p i ę ć  r a z y  w i ę k s z y  
o b s z a r .  W  roku 1891 liczono w tejże gu
bernji p o l s k i c h  włacicieli ziemskich 3.512, 
w których posiadania było 2,275.585 dziesięcin 
ziemi, w  tymże rokn było tam p o s i a d a c z y  
—  R o s j a n  4.299, * iośp op isa n ia  2,287.799 

ciesięcin. W  ro ^ natt^pńym Kazba Pola
ków c m n i , j  1 a y  ł  a i  8 505, w posiada
niu których poaostslo  2(212.638 dziesięcin; na
tomiast w roku 1892 r o s y j s k i c h  właścicieli 
ziemskich liczono już 4.626 £ obszarem ziemskim 
2,350.746 dziesięcin. W  porównaniu zatem rokn 
1892 z rokiem poprzednim mamy do zanotowa
nia u b y t e k  7 w ł a ś c i c i e l i  P o l a k ó w ,  a 
p r z y r o s t  327 Rosjan. Tak się rzecz ta przed
stawia w statystyce urzędowej. Stosunek tea, 
rzec można, nienormalny pomiędzy ubytkiem 
sprzedających Polaków a przyrostem kapują
cych Rosjan, wyjaśnia się jednak w Bposób bar
dzo prosty. Pomiędzy nabywcami jest w i e l u  
c h ł o p ó w  miejscowych, pochodzenia b i a ł o 
r u s k i e g o ,  a wyznania p r a w o 3 1 a w n e g o ,  
który ch etnografia i statystyka Urzędowa zali
czają do Rosjan. Jest-to mośe jodynie pociesza- 
ącą okolicznością, że pewna część ubywającej z 

rąk polskich ziemi, przechodzi w posiadanie 
w łośc,.n  miejscowych, u których nie dziś to 
jutro zbudzić się przecież musi p o c z u c i e  
odrębności plemiennej. Za objaw jeszoze po
myślniejszy poczytać należy przechodzenie w 
ręce chłopskie ziemi od włeśc-icieli rosyjskich. 
W r o k u  minionym 1892 nabyli chłopi miejscowi

nabywania przez Pól 
guberniach litewsko-ruikich, ze stanem jej dzi 
aiejszym, to otrzymamy wynik następujący: w 
c i ą g n  o s t a t n i c h  27 l a t  u t r a c i l i  t a m  
p o l s c y  w ł a ś c i c i e l e  l i e m s c y  (z ogólnego 
obBzaru posiadanej ziemi w ilości 1,615.855 
dziesięciu) 809 861 d z i e s i ę c i n ,  a w i ę c  z g ó 
rą  50e/w. Najwięcej siły odpornej, przynajmniej 
w ostatnich 16 tatach, okazała polska właBnośó 
ziemska 1 powiecie wasylkowskim, gdzie w tym 
czasie utraciła tylko 7*/„. N a j m o c n i e j  trzy
mają się właściciele polscy gleby ojcowskiej w 
powiecie t a r a B « c s r . ń s k i m  Nr.jsnaczniejszepii, 
bo więcej niż '5<ł*jiV -traty ‘właBnoSei polał Jj 
w powiecie c z e r k a s k i m . — Ogól ny roczny do 
chód polskich posiadaczy ziemskich tej gubernji 
wynosi dotąd 5 */> miljonów rubli.
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 W O JCIECH  P Z I E P P S Z Y C K I

W  P A E Y Ż U .
POWiEsć OBYCZAJOWA.

T  tt M| II.

[Ciąg dalsiy.] 

Kiedy miał lat
jtwa krwawe demokracji, marność

. “̂ £I?ał.jsższaleń-
 ----------- no66 unperator-

skiej wielkości i błahośi irystokra y o ^ ych fpa. 
zesów. Zawozasn znienawidził politykę 1 przej
rzał kłamstwa tych, którzy szukając jedynie 
własnego wyniesienia, przyoblekają swoją am 1- 
oję w pozory miłości ojczyzny, alko ludz . 
A  że iue b y ł człowiekiem pospolitym, io  ! ? 7 . , 
poważnie i że pragnął szczerze dobra bkzUich 
i :ra]U, że « u ł  . i*
cym c  rze mjaniem, postanowił używać sił swo-

, »ię wreszcie na prawdę wierzą- 
. postanowił używać sił swo- 

icb 1 z nnh.ai?sienia olgi cierpieniom bli-
iai ‘g0, fp J n eu sW eh ^ 0^ ^ 6”  okiem na długi 
szereg fr̂ ° ? 8“ ckh r?wol^ y j ,  na to, jak trony 
powatawuły « 1“  waliły, a Bam’ i wiadcssy^ 
ubogim, przekonany, że wówczas jest naileDiei 
kiedy ludzie najmniej cierpią. Nie próbował na
wet krewnych przekonać o słuszności swojego 

jpowania, odwrócił się tylko od nich i PV_ 
trz^  obojętuie na to, jak  ginęli pośród zbytku

1 próżności. Palcem nie ruszył, aby ratować tych 
marnotrawców, kiedy ginęli i stał się dla nich 
tak obcym , że oni mu także ręki nie podali, 
kiedy jego zasoby się wyczerpały. Czy może nie 
zgrzeszył tem, że goniąc za obowiązkami daj- 
szemi zanieobał bliższych ? I  na to nie mógł Bię 
teraz zgodzić; bo czyż nędzarz nie jest stokroć 
bardziej godzien politowania od rozpustników, 
albo od próżniaków, goniących samochcący 
w przepaść ?

I stało się, że końozył dnie swoje na łożu 
a tajemniczego i straszliwego demagoga, człowie- 
-ka bardzo bogatego, który poświęciwszy się pra

m ilcząc? Może sam siebie okłamywał, kiedy 
mniemał, żo milczy przez konieczną wdzięczność, 
a milczał jedynie dlatego, aby się nie pozbawić 
jedynego opiekuna ? Nie 1 Bo skoro mógł przez to 
zapobicdz grożącemu nieszczęściu, wyjawił czy- 
ny 1 zamiary Gargasse’ a i aoniosł rządowi o Le 
Bela, 1 Celinie. Ten jego donos nie pozostał bez 
skutku. L e  Bel został uwięronym . Celina odzy
skała wolność; a teraz'  Gargasse znikł. Został 
zapewnie uwięzionym i en, bezsilny kaleka Btał 
się sprawcą zguby tego obcego człowieka, który 
chodził koło niego, jak Byn koło o jca! I  czyż 
to nie było może straszną zbrodnią, *a które

R u ś  H a l i c k a
„ o d  M l  i w o l u

P o l a k ó w .
(III.) „Roz-iądna (?) ta i stanowcza odpo- 

w.edż patrjotów galicko russkich przekonała pa
nów polskich, że nie mogą liczyć na udział ludu 
ruskiego w tajemniczych spiskach i otwartych 
powstaniach przeciwko rządowi anBtrjackiemn. 
Z  drugiej Btrony zaś rząd austrj&cki zwrócił 
uwagę na bolesne położenie russkich w Galicji.

Rudolf Stadion, nowozamianowany c. k. na
miestnik Galicji, p i e r w s z y  zaczął wyjaśniać 
rzeczywiste (?) stanowisko Rusinóvr w tym krajn. 
Opierając się jedynie tylko na faktach (?) za 
pomocą siły logiki i surowego badania, stanął na 
właściwym punkcie widzenia Przekonawszy się, 
że w Galicji lud ruski stanowi większość i że 
jego język  i pismo zupełnie te same, co „tak 
zwany" (!!!) język  r o s y j s k i ,  poczuł br. Ra* 
dolf Stadion, że Btało mu się coś niedobrze! (!) 
Nie wiedząc, j a k  n a z w a ć  r a s s k i c h  w G a 
l i c j i  o f i c j a l n i e  p c  n i e m i e c k a ,  — ażeby 
nie popełnić błędu, w jaki jego poprzednicy po
padali, wicreąo zapewnieniom Polaków, mówią
cych, iż lud r u s k i  jest Indem p o l s k i m  (!?1) —  
i ażeby nie przyznać, że w Galicji żyje część 
tego wielkiego (?) rosyjskiego narodu, który za
ludnia całą Rosję, —  hrabia Stadion wynalazł 
dla ludu ruskiego w Galicji oficjalaą nazwę

cnodziła po niewcaesie, a nam nie chciałeś p<*~ 
dać ręki, któraby nas była powstrzymał* u 
brzegu przepaści. Biada ci za to 1

A  wnet potem otoczył go w i e l k i  tłum nę 
dzarzy, który umierającemu błog®8**™? • . .

Było już c a ł k i e m  ciemne w p ok oju  ! żadne 
in* m»ry. Zdawało _się tylko

szkoły z językiem wykładowym ruskim, rzecz 
nader wątpliwa. Istniały b y ć  może takie szkółki 
p r y w a t n e ,  ale r z ą d o w y c h  nie było.

„O d tego ezasu zaczęły się wyrabiać język  
i literatura ruskie, a centrum tej działalności sl 1 
się Lwów. Tutaj wykształceni Bosini utworzyli S jg  

| przedewszyBtkiem towarzystwo „N arodnaja Rus?- g  
I kaja R ada“ , które posłało do cesarza deputację 2  < 
! z próśb 1 o równouprawnienie języxa ruskiego 

z poUkim, przyjętą przychylnie. Odezwa, w tym 
kierunku rydana, wzbudziła w narodzie sympa- 
tję szeroś t i pobudziła go do nowego życia, do 
lor-ej działalności. Na nieszczęście narć ten nie 
posiadał inteligencji^ gdyż cała szlachta rnska, 
urzędnicy i nauczyciele już się do tego stopnia 
spolaczyu, że nie nmieli nawet mówić po rusku. 
Nawet księża ruscy mówili lepiej po polska, jak 
po rusku. Fo rusku mówili tylko jedni chłopi, 
nie umieli j'ednak ani osytać, ani pisać po rusku. 
Wśród takich okoliczności garstka wykształco
nych lndzi we Lwowie nie mogła zdziałać wiele 
dobrego dla swego narodn."

Im dalej w las — tom więcej drzew, mówi 
przysłowie. Tak i tutaj, co chwila dowiadujemy 
Bię czegoś ciekawego, a zupełnie nowego. Z  ra
zu twierdził szanowny russkij Galiceanin, że 
z początku wszyscy niemal po rusku mówili, 
dziś powiada, że prócz chłopów nikt nie znał 
tego języka.
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cv około dobra przyszłych pokoleń, wyrzekł się Bpadła natychmiastowa kara ?
-    —  Boże wielki! -  rzekł w £ 0.  starzec,

który nie mógł iu i rczmzwisć, z nikim innym
doBtatkn. Patrząc na Gargasse’a, py

tał się już nieraz ssm siebie, czy jego własna 
dobroczynność nie była pozbawioną wszelkiej 
?aaługi, skoro nie była okupiona ofiarą, choćby 
jednej so„ istej wygody ? Ależ zasługi człowiek 

>dy nie ma i mieć nie może, a sposób, w któ-
■f. Bwój  majątek zmarnował, był bądź co bądź 
jak  najmniej

czło-

najmniej niegodziwy. 
Podziwiał GargaBse’a dobroczyńcę swego,

ft n‘ e. ^ adlIał si<» a tem, co ten Gargasse
robił. Nie m óg f go potępiać, bo sądził, że szedł 
jedynie za głosem swojego przekonania, ale wie- 
dział, że popełnił wiele zbrodni prywatnych i że

fotow&ł straszniejsze zbrodnie publiczne, któreby 
'rancji przypomniały najgorsze dnie rew elacyj

nego teroryzmu. M ógł by ł dawno, za pomocą 
spowiednika, przestrzedz rząd i Bprowadzić uwię
zienie Gargasse’a. Może stał się współwinnym 
wszystkich przeszłych i przyszłych jego zbrodni,

  już  ______
jak  tylko z jednym Bogiem, każdy czyn 
wieka bywa grzechem. Darmo szuka dróg Tw o
ich i znaleńć ich nie może. Ale czyniłem to, co 
mnie Bię wydawało dobrem, »  Tyś zemną uczy
nił to, o  czem wiedziałeś, że jest dobrem. A  za
tem zmiłuj sie nad duszą moją 1

I  ta modlitwa uspokoiła chorego. Odtąd le 
żał na posłaniu swojem, nie myśląc już, a ma
rząc tylko. Głód coraz dotkliwszy sprawiał, 
że myślenie było dlań rzeczą zbyt trudną. Ale 
mróz brał na dworze i dostawał się do nieopa- 
lonej izby, tak, że ciało starca krzepło i że ja
kaś Benność rozios-iia  odganiała świadomość 
głodn. Różne mary obstępywały jego łoże. Naj
pierw zjawiły się postacie krewnych, których 
opuścił w potrzebie, i złorzeczyły mu, w oła jąc: 

—  Pomagałeś tym, dla których pomoc przy-

jakieś pieśni dalekie, nad wyraz zachwycające. 
A  petem nsstąta cisza Mróz ululał go na wieki, 
»  nie nam pójść za Vil!efranchem po za wielki 
osarny próg, który przekroczył. ’

Nikt z ludzi nie odebrał ciała, pozostawio
nego w zupełnej samotności. W ygłodzone myszy
1 80W8Wld i pożarły ciało
z kośćmi, tak, że znaleziono po skończonem 0- 

Iężeziu tylko czaszkę i obojczyki tego, który 
był niegdyś bop-tym  i hojnym margrabią Ville- 
irtncbe.

A  o Gargasse’m nie było Błychu, na przed
mieściu św. Antoniego i robotnicy, nie wspomi
nali już nawet jego imienia, tak zapełnie, jak 
gdyby nie by ł żył pośród nich.

L .
Podobnie, jak tylu innych, tak i Kornel 

przerachował Bię by ł co do ilości prowiantu, za
kupionego na ozas oblężenia. Przeraził się, na 
kilka dni przed świętami Bożego Narodzenia, 
widokiem tego, że jadła i opału stało tylko na 
krótki czaB. A  tu o końcu oblężenia nie było 
m ony. Pomniejszono tedy rację dla wszystkich, 
z wyjątkiem małego TemiBtoklesa, na to, co było
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Sprawa kielecka w prasie rosyjskiej.
0  fakcie zam knięcia duchow nego semina: z r :  

rjum w K ielcach , ja k  również o pow odach tego v£2. 
haniebnego czynu, m ilczała dotychcz&B prasa ro- * 
ByjBka uporczyw ie, aż nareszcie teraz odw ażyły  
się pierw sze Moskowskija Wiedomoati coś o tem 
wspom nieć, w  jaki zaś sposób, m ożna się prze
konać z artykułu p. t. Kielcy, z którego poni
żej dzjem y kilka w yjątków.

Artykuł ten, to coś w rodzajn kcrespimden 
cji, którą miał napisać jah :ś .Rosjanin z K ieic

W  początku rozwodzi się autor dość szeroko 
nad gubernją  kielecka i  ubolew anie, że
utworzono tam w og< Ie k iedykolw iek  katedrę 
biskupią. Dyeoeąja k ielecka m ogła b y ć  śmiało 
połączona * radomską, a katolicy  a pewnością 
Ricby na te™ nia stracili.
 __________  Łass
najniezbędniej potrzebnem, a paląc tyle, aby 
móda zgotować skąpe jadło, siedziano’ w ciepłej 
odzieży w nieopalonych pokojach. Anatol przy
chodził zawsze prawie popołudniu głodny i znę- 

,**y fi® zimnego pomieszkania i próbował mó
wić o beznadziej nem położenia oblężeńców, któ
rzy przestali się już spodziewać odsieczy, i o 
sprawach, które jego i Kornela bliżej obchodziły.
A lo  m yśl je g o  straciła ze WBzystkiem daw ny po
lot, a język , ja k b y  eakołkow ał. T ak  w esoły  nie- 
gdyś m łodzieniec m ów ił już tylko monosylabami »_ 
i spoglądał smutnym w zrokiem  na wyblądłą »  g  
twarz Pierety, która się uginała pod brzemieniem ^  .
g łodu  i zimna. £  S

Mówił ciągle: .
— Le Bela wypuścili. Nie ma spruwieduwo- 

ści teraz. Mój ojciec będ- J niepomszczony
—  Des Flóan* twierdzi, że wypuszczono 

Le Bela z powodów politycznych —  odpowiadał 
Kornel.

—  Z  powodów politycznych puszczają zbó
jów ? Nie rozumiem tego.

—  I ja nie rozumiem. Tak rozumuje wasza *z: §  
rzeczpospolita, tak przez was niegdyś pożądana. ’ >

—  Nie, to nie dla polityki wypuścili Lo Bela. 
W ypuścili go z braku dowodów.

—  B yło dowodów aż nadto.
1 na tem zakończyła się rozmowa dwojga 

ludzi, u których uczucia tępiały, pod opływ em  
materjalnej nędzy.

( Cie n dahcy nastąpi)
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„Zapomnieliśmy o tem, —  piszą Moskow.
Wied.   i to natychmiast po namierzenia po-
\ tania a r. 1868, że duchowieństwo katolickie 
brało w ciem  gorący współudział, zapomnieliśmy
0 tem, że księża byli dowódcami band powstań
czych, zapomnieliśmy o tem ie  kościoły i s e 
m i n a r i a  zamieniono w miejsca spisków tajnych, 
gdzie śpiewano jaskrawe, rewolucyjne pieśni, 
błogosławiono jadem zatrute sztylety (???), skąd 
oszalała młodzież udawała się do band. Zapo
mnieliśmy dalej, ii  i księża byli „iandarmami- 
wieszatielsmi" jak n. p. ksiądz Brzosko. My po
magamy z jednej strony duchowieństwu katoli
ckiemu przeszkadzając rozumniejszym 1 siężom 
w zmianie i ulepszeniu stanu rzeczy pośród 
rzymsko-katolickiego duchowieństwa i w w ypro
wadzeniu takowego pozah łędne kolo, politykują- 
ce przeciw Rosji, a z drugiej umacniamy wrogi 
nam polsko-katolicki klerykalizm, zakładając no
we djecezje.“

A  to !o ? Chyba tutaj M o s k o w s k i ja  Wiedo
mosti mają na myśli tych na s z c z ę ś c ie  nieli
cznych zbłąkanych, którzy poszli za przykła
dem biskupa Siemaszki i przyjęli prawosławie. 
Inaczej ustępu tego wytłumaczy 6 sobie niepo
dobna!

W  dalszym ciągu powiada autor artykułu, 
że Rosja spodziewała się, iż jej „wielkodu
szność" rozbroi nareszcie Polaków -  omyliła 
sta jednak w swoich rachubach.

„W ie lk od u szn ość" ta objawiała się zapew ne 
w szubienicach i katerdze syl irsbiej...

„K ler katolicki —  esy tamy dalej —  wywo 
łał powstanie i stał na jego czele, a myśmy mu 
się odpłacili ustanowieniem dziesięcin biskupstw 
w kraju przywiślańskim, wyrzekając się zara
zem kontroli nad wychowywaniem przyszłych 
księży. Spodziewaliśmy się więc, że kler ten 
będzie oddanym rządowi —  tymczasem stało się 
coś innego zupełnie. Rektorzy i biskupi me 
chcieli wpuszczać do scminarjów dyrektorów gi
mnazjalnych, na których włożono obowiązek 
kontrolowania nauki języka rosyjskiego, historii
1 geogrsfji.

W  K ielcich . juko błagonadiozne uważane 
było  seminarjum duchowne katolickie, znajdujące 
się w pośrodku instytucji rządowych, naprzeciw 
ogromnego katedralnego kościoła. Przykrem było 
dla ludzi, umiejących wnikać w istotę rzeczy, ie  
miejscowy katolicki biskup i rektor seminarjum 
nie wpuścili w roku 1892 na w ykłady dyrektora 
gimnazjom.

Pomimo to, wszystko zostało po dawnemu, 
w seminarjnm pozostali księża, cieszący się iż 
zwyciężyli Moskrla, a żtu n a °ls  trzykrotnie w ybu
cha pożar podłożony. F-e tyle pożar sam, ile okoli
czności ma towarzyszące, chcieli ukryć kiięta, 
to jednak im się nie udało. Zrobiono rewizję w 
tym rozsadniku pasterzy katolickich i odkryto 
rzeczy, które m ogłyby być m ołl we tylko pod 
czas powstania w r. 1868“ .

Sikoda, że Moskowskija Wiedomosti nie 
piszą, co się wykryło, byłoby to arcyciekawera 
i m y wiedzielibyśmy przynajmniej, jakifch to 
„zbrodni" dopuścili się klerycy kieleccy.

„Tatejsi Lsięża i ich rosyjscy obrońoy po
cieszają aię tem, że we wszystkich seminarjacfc 
jest nie lejpiej, gdyż księża nie puszczają dyre
ktorów na wykłady, Seminarjabezwątpieniamaja 
stosunki z polskimi rag -nieśnymi agitatorami 
i polekiomi tewotaoy nem' towarzystwami, Mora
wę tę c h c ą  » j a t u « z « W a ó  i i e k t ó r e  w ł a 
d z e ,  lecz sadzimy ża sprawa t3k prawidłowo (!) 
się skończy, jak się prawidłowo zaczęła t  j. 
z ł mknięciem seminarium na trzy lata."

Jak widzimy, Moskowskija Wiedomosti grają 
rolę sspiega i denuncjują a zarazem wywierają 
presję, aby „winnych" ukarać. Od dalszych ko
mentarz) uważamy ja  stosowno się powstrzymać, 
przytoczone przez nas wyjątki artykułu mówią 
samo za siebie.

Wystawa róż i kwiatów,
W myśl uchwały rady ogólnej „zjednoczonego 

galioyjskiego Tewa-zystwa dli ogrodnictwa i pszczel 
nictw3“ odbędzie się we Lwowie w ogrodzie bota 
nicznym w czasie pierwszego kwitnienia róż daia 28. 
29 i 30. czerwca druga z rzędu wystawa tej królo 
wej kwiatów tudzi«ż innych roślin kwitnących. Urzą
dzając tę wystawę, pr guie towarzystwo z jednej 
strony j.ipozaać szerszą B33zą publiczność z ogólnym 
postępem ni tem polu, z dru/iej strony zbliżyć do 
siebie, zapoznać z sobą licznych lubowników i uła - 
twić im możność wymiany swych zdań i produktów, 
a wr-szoie przyczynić się do rozbudz?u a handlu kra
jowego. Przyszłoroczna. p0 raz pierwszy urządzona 
wystawa róż i kwiatów, wykazała, że wielu z nos 
może się poszczycić bardzo piękuemi i dorodnsmi oka
zami, ale zuając licznych i wytrawnych lubowników, 
którzy w przyszłorocznej wyetawie tylko w oząstce 
wzięli udział, manij to przekonanie, że tegoroczna 
wyst3W3 wypadnie jeszcze świetniej i przyniesie zna 
czne korzyści dla nich samych i dla ogóła, dlaje

dnych więcej pod względem idealnym, dla innych ma- 
terjalnym. Zamiłowanie do kwiatów jest starem, jak 
ludzkość sama, to też nie dzi żo właśnie na tem 
polu dokazało ogiodnictwo cudów prawie, podpatrująo 
przyrodę w najskrytszych jej czynnikach i zniewalając 
ją do częściowego poddania się woli kapryśnego ozło- 
wieka. Owoce żmudnyoh tych wysiłków będziemy 
mieli możność oglądać na tej wystawie, podziwiając 
i różność form i bogatą grę barw. Obok róż mogą 
być wystawione także w s z e l k i e  i nne  w t ym 
c z a s i e  k w i t n ą c e  r o ś l i n y ,  tudzież rzadsze i 
wspanialsze rośliny ozdobowe niekwitnące, dana będzie 
przeto możność każdemu popisać się z tem ze świata 
roślinnego, eo uważa za najpiękniejsze. Róże i kw*aty 
inne mogą być wystawione: albo ścięte, albo w we 
żonkach, rośliny zaś ozdobne tylko w wazonkach. 
Wiadomo, że kwiaty odcięte dadzą się daleko dłużej 
przechowywać, niż kwiaty rosnące, należy je tylko 
trzymać odpowiednio w atmosferze wilgotnej. Przy 
przesyłce powinne być kwiaty zapakowane lekko, lecz 
tak pewno, aby się ruszać nie mogły, najlepiej je 
układać owinięte w cienki papier n3 świeżo zerwa
nym mchu, który nie powinien być ani mokry, ani 
zbyt miękki, nie można więc do tego brać mchu, ro
snącego na miejscach bagnistych; kwiaty, zapakowane 
lekko , mchu twardym, świeżo zerwanym, utrzymują 
się w przewiewnem pudle długi czas zupełnie świeżo, 
nie więdną, nie gniotą się i nie dostają plam, można 
więc je przesyłać na wielką odległość Mech należy 
przebrać, aby nie było w nim ślimaków, lub też iglic 
drzew szpilkowych. Do przesyłki ścina się kwiaty 
wcześnie rano, jeszcze nie rozkwitnięte, ale w stanie 
zupełnie do rozkwitnięcia przygotowanych pączków. 
Zupełnie rozkwitniętych lóż wystawiać nie możua, 
gdyż źle wyglądają i najczęściej już w czasie prze 
syfki płatki swe opuszczają. Niektórzy radzą utyka 
ścięte róże ogonkami w ziemniaki i tak przesyłać, 
przyozem możnaby w jeden ziemniak kilka róż po
ziomo utknąć i następnie w pudle papierem i mchem 
przekładać, aby się nie ruszały. Towarzystwo przy
gotuje w budynku oszklonym ptjłki odpo todnio 
urządzone, na których się kwiaty w mokrym piasku 
i glinie utykać będą, tak, że utrzymanie ich w stanie 
świeżym przez kilka dni będzie zapewnione, byle 
iylko nadeszły niezniszozene. Dia delikatniejszych 
kwiatów, jak np. Orchideów, Begonji itp , powinni 
wystawcy postamć się o pudfo oszklone, w których 
dopiero na miejscu kwiaty ułożone być mogą- Doda
wanie nazwisk do kwiatów jest bardzo pożądanem.

Oddzi ły towarzystwa uprasza zarząd, ażeby do
łożyły wszelkich starań, iżby członkowie jak najli
czniej wystawę tę obesłali. Niechaj nikt nie usuwa 
się cd wzięcia udziału pod tym pozorem, 4e nie ma 
nic szczególnego; przecież nie święci garnki lepią, a 
z drobnych na pozór rzeczy, wielkie się składają. N3 
wystawia przeszłorocznej byl śmy świadkami, jak 
kilku miłośników róż z prowincji mówiło, że mieliby 
równi 1 piękne okazy i bog3te zbiory do wystawienia, 
3le sądzili, ż to nie warte zabiegu, gdy tymczasem 
widząc nroczo i wspaniale przedstawiającą się całość 
wystawy przekonali cię, że źle zrobili, iż udziału 
w niej nie wzięli. W najgorszym razie powinien za
rząd oddziała zebrać od sąsiadów naip‘ękniejsze okazy, 
zapakować je razem i przesłać na wystawę. Trochę 
trudu i kilkanaście centów wydatku, a cel będzie 
osiągnięty.

Wystawa zostanie otwartą w ogrodzie botani
cznym we środę o godziDie 10 rano i trwać będzie 
przez dni trzy. Zarząd centralny przygotował kilka 
tysięcy.roślin w wazouach, Które sswidz: ąe?m wy
stawę, będi dawano w upominku. Każdy gość pła
cący za wstęp 20 ct otrzyma rośPnę w w zonku. 
Nagrody będzie towarzystwo udaioloJo w ,« • d & 1 r >h 
srebr f i  j~<rłr“i hT o u zo wy ch  , tadzież w l i s t a c h  
p o c h w a l n y  oh.  Na ten cel wybiło towarzystwo 
własne medale, odznaczająca się bardzo p.ęknem wy
konaniem, tadzież przygotowało dyplomy artystycznie 
i pięknie wykończone. Spieszmy zatem na pole po
pisu, ażeby pokazać, ie mimo ogólnej biedy i o>ężkiej 
walki o ehleb powszedni, goreje w nas ogień zami
łowania do rzeczy pięknych i obęć osiągaięeia tog’ , 
co jest szlachetniejszym i lepszem.

KRONIKA.
Jak to nazw ać? Wychod/ące we Lwowie pisme 

Przegląd, zamieszcza w n-rgłówku ogłoszenie od 
wydawnictwa, że począwszy cd 1. lipca rb., czytel
nicy tego pisma, mogą prenumerować wraz z P rze
glądem, i Bluszcz, pisrn-j ilustrowane dl3 kobiet, 
w Warszawie wydawań3.

Gdy wydawnictwo Dziennika Polskiego ma 
umową z właścicielem „Bluszczu i ma wskutek 
tego wyłączne prawo ogłaszania prenumeraty i 
dołączania do swege pisma numerów „Bluszczu" 
po zniżonej cenie —  zdziwieni lakiem poetą 
pieniem Przeglądu, odnieśliśmy się do warszawskie
go wydawcy z zapyt3aiem i otrzymaliśmy odpowiedź, 
ie wydawuiotwo Przeglądu  uczyniło to bez wie
dzy j zezwolenia w łaściciela pisma „Bluszczu."

U

Liiiróra la  młodzieży
jako czytnik wychowawczy w domu i w szkole

(Prz gląd wydawnictw z ostatnich lat kilku).
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, Uaytelnictwo i panowanie draka Ogarnia 
1 *°»raz 8zaraae kręgi, w dobie więc obecnej 

należałoby tem pilniejszą UW8gę poświęcić przy
gotowaniu odp0wiej n;ej Btrawy duchowej db, 
tych czyteluifcóW| do rąk których nie każda 
książka dostać * ( powinna nie każda bowiem 
2 przyjem no cią i pożytkiem czytaną być może, 

Mamy na myśli młodzież, od której przy
szłość społeczeństwa zaloty, a p »yss łośó  ta wa
runkowaną je.- o pewnego stopnia wpływem, jaki 
dom, starsi 1 o wiece si kiorowuicy młodych 
latorośl’, w yw rzeć potrafią na ich umysły chw iej
ne i niedostateczćiio jeszcze roabndaone. W ystar
czy  też, bodaj doryw czo, zttknąć Bię 0 młodzie
żą, by zauważyć, JS£ chętnie, zwłaia(;Sa, wszy
stkie zdolniejsze indywidua, garną się do książki, 
’eśli tylko jest ona odpowitdnio i przystępnie 
napisaną i jak  ważaym czynnikiem azupełaiają- 
oym edakację, jest dobrze dobrana lektura. 
Chłopak oczytany, jeśli tego wyraża w zastoso
wania do rpłocbiemaszku użyć można, wyróżni 
się z pewne ścią i w szkole, cfccćby nawet zdol 
ności jrgo  nie były pierwszorzędnej miary.

Umiłowanie książki i druhu, za młodu roz
budzone, idzie za nami w życie i n is t y lk o  wie
dzę naszą rozszerza, ale staje s’ę. źródłem nsj- 

fehztniejszej rozkoszy. Rodzica i w ychowawcy, 
usilnie też starać się powinni, aby w młodzieży 
ten gust dobry, ta „potrzeba czytania" co raz 
się wzmagały.

Wyobraźnia młodo potrzebuje dla polotó r 
swych odpowi idniego kierunku, co w tym wieku 
otrzymuje się najskuteczniej za pośrednictwem 
książki, amiejętnio napisanej, któraby bndząc za 
jęcie, zwracała zarasetn myśl na podnioślejsze 
życia strony. Jak z ls  książfta może wyobraźnię 
zbrudzić lub poniżyć, tak dobra daje jej skrzy 
dła, niosące w stronę ideału, porywów i poświę
cenia i wskazuje, te  po za szarą zasłoną po
wszedniości, życia codziennego i pospolitych po 
trzeb bytu, jsst coś, co każe sercu żywiej ude
rzyć, a fantiłZ, rozwinąć swe skrzydła. Rozczy- 
tając się zwłaszcza w młodym *rjekU’ w °P0'  
wieściach wzniosłych czynów i wydarzeń niepo
spolitych, wydobywa czytelnik c?.ę»tokrcó i z wła
snych piersi moc zaparcia swego ja. na korzyść 
spraw wyższych, niż dola lub niedola własna.

G dy poeta w eła: „M łodości! ty nad pozio
my w ylataj1'. . wskazuje on wychowawcom wielki 
obowiązek szlachetnego wyrobienia wyobraźni i 
porywów młodego serca, obok kształcenia umy
słu i zdobywania wiedzy. Trzeba jednak znać 
duszę dziecięcą i rozumieć ją, a nadto zważać 
bacznie, by aie podać kąkolu fałszywych zasad, 
’ ub rozumowań z&mieat zdrowego ziarna wiedzy 
i szlachetnych aspiraoyj. Posiew powinien być 
zupełnie zastosowanym do gletoy, czyli innemi 
sławy, nauczyciel, czy opiekun powinien znać 
nsety te książkę wypożyczoną ale i U3posobiaoie, 
coaraęter tego, co mu ją czytać Obu tym wa
żnym waruiiitom nie jest w stanie zadośćuczynić 

sn człowiek, który, j»k  to się zazwyczaj 
o eje w naszych gimnazjach, jest saafa-zem 
książek dła całego eakłtdu.

N ajeżałoby więc, zdaniem haszem, ^bowiąski 
bibljotekarza rozdzielić w szkole pomiędzy nau
czycie li jeżyków  nowożytnych, którzy jako za
wodowi znawcy literatury współczesnej, obdzie-

0 strzeg3my zatem ogół czytających aby nie da
wał się brać na lep tych fałszywych ogłoszeń, 
które, tem są karygodniej sze, że wydawca Bluszczu, 
jako zamieszkały w Królestwie, nawet bronić się 
nie moie. z ' naszej strony poczyniliśmy odpowiednie 
kroki sądowe, w celu zabezpieczenia naszego wyda
wnictwa od takiego wyzysku.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
w t o r e k  20. czerwca.
Teatr hr. Skarbka: Przedstawienie składane na 

dochód Tadeusza Skalskiego artysty sceny lwowskiej.
Teatr letni: Przedstawienie magiczne Chc-valiera 

Thorn3. Początek o g0dz, 8 wieczorem

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 
S 3|n g u s z z o wyjechał na kilka dni do Krakowa 
i do Gumnisk. — Członek Wydziału krajowego p. 
R o m a n o w i c z  wyjechał wczoraj do Wiednia dla 
zakończenia fermalnyeh kwestyj, w sprawie objęcia 
przez Wydział krajowy sprzedaży soli W3rzonki.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 24. bm. o godz. 
8. wieczorem pobłogosławiony zostanie w kościele 
00. Bernardynów we Lwowie związek małżeński 
między panną Olgą Z o 11 ó w n ą, siostrzenicą i wy
chowanką pj .  Platonów Kosteckich, a p. dr Stani
sławem D e k a ń s  Jim.

W kościele 00. Bernardynów odbył się » so
botę ślub panny Filipy F 1 3 c h, z p. Michałem 
S z o k e r t e m ,  b. artystą sceny lwowskiej.

Ślub panny Zofji £  n b a c z e w s k i e j, córki 
właściciela Zagórz3 i ..dwoffata dr. Erazma Łobaoze- 
wskiego i Heleny z fiitterschildów, z p. TadeHszem 
Ł ę p k o w s k i m ,  ynem p. Rafała Łępkowskir“To, 
dyr. galic. Tow. kredytowego, odbędzie się w Z3 
górzu d. 20. bm.

Dni?. 25. bm- o g0dz. 6. wieczorem w T a r 
n o w i e  w kaplicy domowej ks. biskupa tarnowskie 
go pobłogosławiony zos anle związek małżeński mię 
dzy panną Julją B e n o n i ó w n ą ,  córką dr. Karola, 
dyrektora gimnazjum tarnowskiego i Anny z Guto
wskich Benonich, z p.  Zygmuntem D o b r o w o l 
s k i m,  architektem i nauczycielem szkoły zawodowej 
w Zakopanem.

Nekrologja. Helena K o s s a k i e w i o z ,  córka 
wdowy po profesorze, zmarto w Kołomyi, przeżywszy 
lat 18. —  Józef Dubik J a w o r s k i ,  emeryt kon- 
trolor podatkowy, przeżywszy lat 74, zmarł d 9. 
bm. w Stanisławowie. — Angelika D e n a r o w s k a ,  
żona emer. radcy rząda i protomedykr dr, Karola 
Deoarowsfciego. zmarła w Czeruiowcach d. 15. bm., 
przeżywszy lat 63 Helena z Wysiekierckioł L i- 
b r o w s k 3, wdowa po ofLerze b. wojsk polskich 
w r. 1831 i pisarzu trybunału b, rzpl. Krakowskiej, 
zmarła w piątek we Lwowie, przeżywszy lat 69. 
Była to matrona wielkiej zacności i gorącego pa- 
trjotyjEmu a salon jej przez długie lata. w Krakowio 
gromadził wszystko, 0o pracowało dla dobra sprawy 
polskiej, lnb za nią cierpiało. —  W Przemyślu zmarli: 
Mikołaj B o j a r s k i ,  inżynier nanrestnictwa i Ale
ksander S t 3 s z k . e w i c z ,  kapitan raohuukowy 
pierwszej klasy. —  Jadwiga ze Stokałów R o g a l 
s ka ,  żona pocztmistrza w Probużnij, zmarła w 26 
roku życia.

K&lsnć&rł. Wtorek (20 .): Sylwerjusza. Wschód 
słońca o gcdiinie 4. minut 5, zachód o godzinie 7. 
minut 58.

‘t - i e u a .  #  Wolno pojLować na
i boaly (rogaan

M ianow anie. Namiestnik zamianował prakty 
kanta konceptowego galicyjskiego namiestnictw? Vó i- 
tołda Kaiin Lasiotę, pełniącego słnibę przy minister
stwie wyznań i oświecenia, koncepistą galicyjskiego 
namiestuictwa.
l a  Wiadomości Icościolna. W archidjecezji lwo
wskiej obrz. łac. administratorem opróżnionego przez 
śmierć ks. Leon3 Turkuła, probostwa w Dunajowie, 
Został ks. Jan Zagórzański, dotychczasowy kooperator 
admin. tamże. Mianowany wikarjnszem w Stanisła
wowie ka. Stanisław Ślidecki. Zmarł ks. J. Prześla- 
kiewicz, dziekan i prpboszcz w Ostrowie.

W djecezji tarrowi je j: Odznaczeni godnością 
szambelanów Ojca iw .: ks Jan Jaworski, kanonik
gremj., i ks. Franciszek Walczyński, profesor gimna
zjalny.

Prażenia Namiestnictwo nadało opróżnione gr 
kat beneficjum w Łdzianach rządowego patronatu ks. 
Domicjan.owi Borodajkiewiczowi, dotychczasowemu gr. 
kat proboszczowi w Stańkowcach.

Tow arzystw o dla rozwoju i upiększenia mia
s ta  Lwowa przygotowuje z powodu powszechnej 
wystawy krajowej wydanie „Przewodnika po Lwo
wie", którego brak dotąd powszechnie uoznwać się 
dawał. W skład -edakcji „Przewodnika" wchodzą 
pierwszorzędne siły literackie i artystyczne naszego 
miasta, a firma Towarzystwa daje gwarancję, że tenże 
„Przewodnik" będzie nielylko pożądanym środkiem 
orientacyjnym na czas wystawy, lec: pozostanie na 
zawsze cennym podrę®ZDikiem dla przyjezdnych 1 dla, 
mieszkańców naszego miasta. Dziełko to ma w fre

lać powinni kaiążkafói pejskiem; lub niemieckie' 
mi tylko te klasy 'fi których uczą odpowiednich 
jęsyków. System podohny wprowadzony już na- 

. wet aostał w jednen* ą gimnazjów lwowskich.
Pray takim podz ^ > pracy, może każdy z 

odnośnych nauczycieli ząr-naiomomió się a sae- 
' regiem daieł, do poi.:i>mu pewnej grupy uczniów 
. a& Losowanych, a jednocześnie zapoznać się tak 

dobrze z powierzoną jego pieczy i staraniom gro
madką, iż zastosuj0 wypożyczaną książkę do in
dywidualności ią ż je g c  chłopca, jego stopnia roz
winięcia i t. d.

Objaśnienie jakiego nieznanego faktu lub wy- 
rasu awróeunie uwagi ni ważnięjsay ustęp lub 
myl i  przewodnią utworu, < pod o 'isłoby znakom i
cie dla d z i e c i  wartość czytania i uczyniłoby 
lekturę tem, ciem  ją  chce mieć znakomity my- 

: śliciel i pedagog francuski Frnest Lógouvó, t. j. 
uzupełnień ?m edukaoji.

Tenże sam autor w wybornem swem dziele 
p. t. „Ojcowie i dzieoi* dowodzi również że 
pierwszym warunkiem d°brego, rozumiejącego 
swe r danie nauczyciela, czy w ogóje wychowi 
wcy, jest zdolność psychęiogicznego wnikania w 
charakter i naturę dziecka.

Każdy, zwłaszcza do szkół średnich przy
chodzący chłopiec cay dziewczynka, mają I * 
zwykle bardzo wybitnie rysnjącą się iudywidi-*|- 
nośó, pewne wyłączne wady, sk,*j°nno®0'. * a„ 0 T 
pości j całe staranie uczącego powinno więo y 1 
skierowane ku właśo.wemu rozpoznan i cfiara' 
ktern, umysłowośbi d z id k a  i oddziaływ.rn.u nsń 
p r z e z  odpowiednie o b ^ o ie , sposób pytania go, a 
wreszcie przez stosownie dobraną lekturę. Powa
gi w dziedzinie pedagog zawyrokowały aieje- 
dookrotnie, że na większe uzn&nio zasługuje za 
d o lize  -wyuczoną deklamację uczeń tępej i sła
bej pamięci, niż taki, który pamięciowe' lekcji

ściwem i wyozerpującem zesta. ieniu zawierać główne 
momenta historji miasta i daty, odnoszące się do 
jego przeszłości, tudzież daty statystyczne i informa
cyjne o stosunkach komunikacyjnych, zaludnienia, 
handlu i przemysłu stolicy, adresy władz państwo 
wych, wojskowych, autonomioznych, zakładó' nauko
wych, finansowych, przemysłowych, hoteli, fabryk, 
lekarzy, adwokatów, notarjnszy itd., obejmować bę
dzie najnowszy plan miasta, plany teatru zimowego 
i letniego, dokładny plan i opis wystawy krajowej i 
liczne ilustracje w artystyoznem wykonaniu.

GodnB poparcia. We Wiedniu, od 3 miesięcy, 
wychodzi pod redakcją p. Józefa Gaszyńskiego Oaz. 
wiedeńska, tygoduik, redagowany dotychczas bardzo 
starannie, utrzymujący żywy kontakt z krajem i po
dający wiernie obraz życia i ruchu wśród kolonji 
polskiej we Wiedniu. Że pismo to jest szozerze pol
skie, postępowe i demokratyczne, o tem i pisać zby
teczne. Lecz, niestety — jak do tej pory — nie 
znalazło ono należytego poparcia ani wśród rodaków, 
w stoi cy państwa przebywających, ani w kraju sa
mym, ani nawet u prasy krajowej. Dowodzi to apatji 
karygodnej, z której istotnie należy nam otrząsać się 
stopniowo, jeżeli mowa o „polskości" dzisiejszego po
kolenia nie ma być jeno terminem etnograncznym, lnb 
—  co gorsza —  pujtym frazesem. „Czesi wydają we
W.edniu —  ozytamy np. w rzeczonej Gazecie wie 
deńskiej — j e d e n a s t y  rok własną g3zelę. Czyż 
Polacy tylko nie byliby w stanie, obok serbskich 
i ruskich wydawnictw we Wiedniu, utrzymać pisma
— nawiasowo mówiąc —  tak taniego, jak Gazeta 
wiedeńska? Wszak organ publiczny, to własność 
społeczeństwa polskiego ! Prenumerata na kwartał 
wynosi 90 ct., czyli j e d n e g o  c e nt a  d z i e n n i e
— już z przesyłką. Tego wydatku nie powinien nikt 
żałować na rzecz, która nie jest „geschafiem“ , lecz 
polską sprawą, sprawą narodową, której nie powinno 
się lekceważyć, j 3k dotyohozas, niestety. Prosimy za
tem poprzeć naszą gazetę, ów  p o l  = .ci p o s t e r u 
nek nad D u n a j e m " .  Z umysłu przytoczyliśmy 
tę u”ótką, a Wymowną odezwę rzeczonego tygodnika 
polskiego, gdyż —  zdaniem naszem — p a t r j o t y -  
c z n y m  o b o w i ą s  c i em jest nrszego ogółu, po
pierać wedle możności i utrzymać tego rodzaju w, d i- 
wnictwo we Wiedniu, natumlnie, j3K długo ono go
dziwie spełnia wytyczoną sobie misję narodową

Wędrowny teatr ludowy. Grono młodych ama
torów sztuki dramatycznej we Lwowie, postanowiło 
zaradzić brakom w oświaoie, szerzonej obecnie między 
ludem naszym za pomocą szhoły i druku wyłączni?, 
przez założenie w ę d r o w n e g o  t e a t r u  l udo -  
we g o .  Zadaniem stowarzyszonej w tym celu mło 
dtieży bę Izie, dawuDie przedstawień scenicznych sztuk 
ludowych po miastaoh powiatowych, miasteczkach, a 
uawet większych wsiaoh, aby ro/budzić i rozszerzyć 
zakres pojęć umysłowych ludu miejskiego i wiej
skiego. Zapozna się tym sposobem lud z pięknem, 
wynikającem z wyższej oywilizaoji, a przez to skłon- 
niejszym się sianie do nauki nie z przymusu, lecz 
dla korzyści i przyjemności. Statuta Towarzystwa 
dramatycznego, mającego spełnić ten piękny cel; będą 
w tych dniach wniesione do namiestnictwa celem za
twierdzenia. Komitet, lieząc na poparcie spoifeczeńjtwa, 
przyjmuje wszelkie życzliwe rady i wskazówki. Prze
wodniczącym komitetu zakładającego się Towarzystwa 
dramatycznego jest p. Kazimierz Krzanowski, słnohacz 
praw na un'wersyteoi& lwowakim.— Donosi o tem ko
respondent lwowski B e  poznańskiego.

Uwieziony za przostępstwo kolejowe. Mości-
ski rabin, spóźniwszy się onegdaj do pociąga, sko
czył, gdy tenże był w ruoha, na deskę umieszczoną 
przy wagonie, i na nie,, odbył podróż z Mościsk do 
Medyki. Zapomniał atoli o tem, że za takie podróżo
wanie ppdlegr się karze, więc też niepomierne było 
zdziwienie jego, gdj, po przybyciu do Przemyśla, 
żandarm zaprowadził go prosto do kozy

Rata miejska w Przemyślu na wniosek ks. D. 
Paczyńskiego, uchwaliła jednomyśloie polecić magi
stratowi, aby odniósł się do Wydziału krajowego
z żądaniem oddania nadzoru nad chorymi i pielęgno
wanie ich w szpitalu przemyskim zgromadzeniu Sióstr 
miłosierdzia.

Temperatura. Barometr stoi ? mierze. Średnia 
tem eratura w tym czasie była -f- 18 2 0 ., naj
wyższa +  23'8°C., najniżm - f  11\2°C.

Na dziś zapowiada staoja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
00 do ziły mierny (3 ); średnia temperatura doby 
obniży się do -f- 16'C., niebo będzie przeważnie
zaohmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
70 proc.; opad deszcz ohwilowy, zresztą pogodnie.

Obchód na cześó Lenartowicza urządzony 
w Stanisławowie w uli teatralnej przez Tow. peda
gog, czne ku uozozi iu pamięci Lirnika mazowieckiego, 
wypadł bardzo udatnie, a sal3 była dosyć zapełnioną.

Z dni powodzi. Z pod Żura1 n3 piszą do nas 
(P, ^ ) • rzy powodzi Dniestru i Swioy, które to
rzeki w paru dniach zniszczyły wszystkie naste
nadzieje przynajmniej znośnej do’ i , pocieszają 
cytn był objaw szczerej chęoi i pomocy, z jaką Ż3n- 
daimerja w Żarawnie spieszyła dła zagrożonej lu 
dności.

Między iunemi miło mi podać do publicznej 
wiadomości fakt — którego osobiście byłem świadi am 

jak żandsim, nazwiskiem Józef Danitkiewicz, na

nędznej łódce, uratować życ.e 3 pastuohom i szafa
rzowi Dudiowi Lereszce którzy, paem .kii, od dni 3 
nie mając nic w ustach, oczekiwali nieochybnej śmieroi. 
Następnie, jakkolwiek zmęczony, nie uatał w prac, 
dzielny żandarm i uratował własnym sprytem 64  
wołów. Porwany prądem fal rozhuk',nej rzeki, płyną1 
prawie 3 kilometry z biegiem tejże, a gdy nareszoie, 
przemokły do nitki, przybił do brzegu koło mostu 
w Żnrawnie, lioznie zgromadzona ludność powitała g«. 
radosnym okrzykiem. Czyn taki —  dodaje słusznie 
nasz korespondent — nie powinien zostać bez na
grody.

Na rzec powodzian Bukowiny wynoszą do
tychczasowe ofi iry 75.000 zł., w ozem od osób pry
watnych znajduje się kzata 40.000 zł.

Z miłości. Donoszą -t Czerniowiec: W nooy na 
16. bm. usiłował odebrać sobie życie 17-letni uczeń 
7. klasy gimnazjalnej, G. Strzelił do siebie dwukro
tnie z rewolreru i ranił się śmiertelnie w okolicę 
żołądka. Poz odem rozpaczliwego kroku miała być — 
miłość.

Instalacja proboszcza. W niedzielę, dnia 18. 
bm. odbyła się we wsi TVyżuiany, należącej do dóbr 
podlwowskich hr. Romana Potockiego, uroczysta in- 
st&laoja proboszcza ks. kanonika P u h a l s k i e g o ,  
b. proboszoza w Łąee, djecezji przemyskiej. Obrzędu 
oddania kluozów kośoielnyoh i powierzenia parafjan 
pieozy nowego duszpasterza, dokonał ks. dziekan 
z Białego Kamienia Stefan Kuryś. przemówił. »y go
rącem’ , z serca pochodzącemi, a lad rozrzewniająeemi 
słowy. Następnie ks gwardjan 00. Kapuoynów 
z Kutkorza, Bronisław Stępek, wygłosił podczas sumy 
piękne, do obohodu zastosowane kazanie na temat 
właśnie na tę niedzielę przypadająoej ewangelji św. 
Łukasza „O obfitym połowie ryb przez apostoła Pio
tra". Ks. kanon!V Puhalski pięknym ustępnym ozy- 
nem zjednał sobie serca parafjan, gdyż zamiast zwy
kłego przyjęoia instalacyjnego, ofiarował 300 zł. jako 
fundusz zarodowy na przebudowanie chyląoej się do
upad_u b. świątyni arjańskiej, służącej obeonie za 
kościółek parafjalny.

Rozprawa karna —  tym razem może już osta- 
teozna —  w sprawie napadu młodzieży rumuńskiej i 
policji na S ikołów polsk oh w Ozernioweaob, odbędzie 
się 23. bm. przed sędzią p. Jakubowiczem w tamt. 
m. del. sądzie karnym.

Pożyczka. Magistrat miasta Czerniowiee posta 
nowił zaproponować radzie miejskiej zaciągnięcie po
życzki w kwooie 3,000.000 koron na koszta p m
prowadzenia wodociągów, kanalizacji i wykupna grun
tów wojskowych.

Sprawa budowy gmachu dla dyrekoji kolejo
wej w Stanisławowie. Delegaci iady miejsk:ej dr. 
Szydłowski i dr. Nimhin mieli w piątek d. 16. bm. 
we Wiedniu u p. or. Bilińskiego posłuchanie, rezul
tatem ktć/ego było, iż p. prezydent kolei państwo
wych zgodził się, iż jeneralna dyrek ja kolei sam 
wybuduje gumch dyrekcyjny wedle dotyohczaseTyoh 
planów za kwotę 170.000 zł.

Bar. Hirscłl ofiarował dla izraelitów, kołomyj- 
sk eh 25 000 zł. na nową synagogę.

Napad W pociągu. Na Kozłowo Woronezko-Ro 
stowskiej kolei, miał miejsoe jak donosi Priaz. kraj, 
wypadek następująoy : Gć r pooiąg osobowy zbliżał
się do staoji Czortkowo, do wagona II. klasy wszedł 
jakiś człowiek i zażądał od siedzącego tam p. Buch- 
tojarowa 200 ru’; li, a gdy p. B. odmówił, łotr do
bywszy rewolweru i przyłożywszy lufę de jego skroni, 
zagroził mu śmiercią, jeżeli nie da pieniędzy. Po
między napastnikiem a p B. zawiązała się walka, 
podczas której łotr wystrzelił i tylko lekko zranić p. 
B. w ręl :ę. Odgłos strzała zaniepokoił podróżny oh, 
którzy wbiegli do przedrisła i rosbróili łotra, leoi 
ten obdarzony nie-wv' tą siłą fizyczną wyrwa! się i 
wyoioczył z pociągu podczas bifgu.

. Książę York, który żeni się dnia 6. lipca br., 
z księżniczką May, nosi imię Jerzego. To samo imię 
nosi dwudziestu i czterech ozłonków izby niższej. 
Zuawałoby się, iż z zestawienia tych dwóch faktów 
nic nie wynika. Otóż przeciwnie. Wszysoy oi „Jerzo- 
rie“ zrobili miedzy sobą składkę, zebrali 200 szter- 

lingów i zakupili swemu dostojnemu imiennikowi po
darunek ślubny: klejnot z emalją, który ma być no
szony : odznaka, i orderu Podwiązki.

„N sl artyści w- Rzymie." Pod powyższym ty- 
tułem oatatu numer Tygodnika lustrowanego po- 
mieśoił drugie z rzędu sprawozdanie korespondenta 
swojego z odbytej po praoowniaeh artystów naszych 
w Rzymie wyoieozii. W praoowni Wiktora Bredź 
kiego oglądał kumpond ni na ukońozsnia będący jx 
sąg marmurowy „Wiosi ", dalej grapę s marmuru, 
wyobrażającą „Promoteusza, przykutego do skały", i 
cały szereg typów dziecięcy oh naturalnej wielkości 
wykonanych z maimuru. Z ukończonyoh niedawno 
prac Brodskiego wspomina sprawozdanie Madonnę 
„de G1 bo“ , piękną figurę z marmnru, zamówioną 
dia Leona XIII. przez dv/a rzymskie stowarzyszenia. 
Korespondent przytacza dalej kilka nowych prac nie
znanego u nas malarza rodzajowego, opracowującego 
z upodobaniem tematy z żyoia klasycznego greeUego 
i rzymskiego, Stefana Bakalu .Moza, i słów kilka po
święca pracowni Cieszkowskiego, zdolnego pejzażysty.
Z przejezdnyoh artystów naszych spotkał sprawozda
wca na i  Tybrem Tetmajera z Krakowa i Karola Mil
lera z Warszawy.

uesy się s łatwością; lepszy tez stopień powi
nien otrzymać chłopiec z natury żywy i roztar
gniony, a zdobywający się wreszcie na heroiczny 
dU ni?go wysiłek uwągi i skąpienia. Dziecka 
obdarzonego żywą imagineoją, nie można pobu 
dzać liątką, zawierającą opis fantastycznych 
przygód, na chłoó ego zaś samoluba, zdradzają
cego nieroswinięcie władz serca, dobrze meże 
oddssałać ciepło i barwnie przeprowadzone opo
wiadanie, mające za przedmiot miłość bliźniego, 
współczucie dla nieszczęśliwych, uczucia rodzin
ne i t. p.

Rsecz to nie łatwa zapewne, takie wejr« 
nie w du ,zq młodsi ży w sskołacb publi°s?y  
gdzie wielk i liczba ąc»niów ptrnnnia ni po* i’ ®rn,e 
Zaznajomienie się bliższe z każdym <>80 m iem. 
Obszerne jednak pole działam-. nastr,Jcaa 8,Q ta 
dla lodziców inteligentnych * omowyc nau
ezycieli. 1 1 .

Zadanie podobne w szkołach staje się nad
miernie ąciążliwem P « y  obeeuem przepełnieniu 
klas, prseświadt!,,enie ?«dnak, jak wiele dobrego 
atoi 'fi in taożna, mus! dodać odwagi i bodźca 
do pracy. Kweztji też nie u|ega że wjadza
szkolna, ns gorliwość i szlachetne usi-
• » ,-L t v  i ! ) 7 1xnaDeZyeieli> Die szciięd’  łab; 
łIIj  * ^ uznania, nie mówiąc ja ł o
wdzięczności ze strony rodziców. .

ragnąc ułatwić zadanie pedagogom i 
W0K 5 osobsm, kierującym wychowaniem i łektu- 

j rą m odzieży, postanowiliśmy rzucić garść uwag 
o szeregu książ k dla młodzieży, stanowiąc \ ch 
dorobek literacki ostatnich lat kilku, które d o 
stać i przeczytać nam się udało.

Młodzież dzisiejsza o wiele lepiej jest upo
sażoną pod względom crytelnictwo obeonie, niż 
dawniej. Prz8<f trzydzb istu, a cRoŚby jeeęozę 
dwudziestu laty, książka oryginalna, umyślnie

dla młodych czytelników napisana, by ł*  ruadko 
ścią, unikatem, odczytywanym wieio—ro lie * . re‘ 
ligijną niemal czcią. Z  każdym jednau rokiem 
literatura ta wzrasta i rozwija ««ę. »  dziś jest 
ona już względnie tak bogato. a nawet donoro
wą, że zaczyna powali wykluczać_ rozwielmo- 
żnioae d o  niedawno r  >°kłady a |Byk.ów obcych, 
ograniczając j«  ^ f 00'6 / 0 d: l,ł t jlk o  pier
w s z o r z ę d n e j  wartości. Podawanie książek ory
ginalnych dzieciom, zwłaszcza młodszym, jest 
podfog nas kwestją niezmiernego znaczenia, m 
którą bodaj że za mało zwracano dotychczas uwag 

ie odnosząc się nawet do obywatela1 ic 
u z .6 rodziców i wychowawców, tylko do zasad 
dobrze pojętej pedagogji, twierdzić meśna #  
nowczo, źe szkodliwą jest rzeczą nagina* mło
docianą imaginację do pojęć obcych , niedofb - 
puych dla niej i rozpraszać zmysł obserwacyjny, 
za mało wogóle kształcony n dsieci naszych, na 
ludzi, miejscowości i wyp»dk». roagiywające się 
pośród obcych dla na* warunków.

Rzecz to zres*to pisanie ksiąśek
dla młodzieży, odpowiadających wszystkim w y
magań , stawianym przez pedagogów i m ło
d o c ia n y c h  czytelników, olbrzymie nagromadza
trndnpści. Niemn ej trudnem i waśnem jest teł 
zadani0 krytyka, mającego oeeriać utwory, prsf 
znaczone dla aię wyrobionych jeszcze umyżłów, 
dla których słowo drukowane ma wiarygodno i  
niemt.1 Ewangelji.

Materjał książkowy, który obecnie mamy 
pod ręką podzielić mośna na cztery działy, 
stosownie do ich treści, tj. rzeczy przyrodnicze, 
historyczue, podróże i powieści.

Pr&y iatr smyż eta każdej z tych kategorii 
szczegółowo. (C. d. b .)

Karol J. Nitman.

JAN IHMATOWICZ
ŁW CW , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Ha..cka 1. l i .  

2H A K 09 / . H ukicsske l  20. CZERNIOtaCE Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapaek tej wody, sprawił to, ie 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, została puhlieznie proklamowaną 
•rjBzezegói.nina* —■ O?aa flotona oioiciszogo 30 et0, większego 1 zL 50 «Ł

C E Z i r  w

n ie ia w o d o y  ś r o d e k  n a  w y g u 
b ien ie  u a g u io tk ó w .

Pudełko 40 et, 8
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4  manewrach wojskowych, które się mają
w jesieni odbyć w Galicji w okolicach Jaworowa 
i Niemirowa pod wodzą cesarza, donoszą z dobrego 
źródła: Hr. Kazimierz Łubieński, właściciel dóbr
Crakowiec, w którego dworze cesarz przed dwoma 
laty mieszkał podczas manewrów, otrzymał pisnu 
cesarskiego jen.-adjutanta hr. Paara z zapytaniem, 
czy jest skłonnym ofiarować pałac w Krakowcu na 
kwaterę dla cesarza w czasie manewrów, która się 
mają rozpocząć 2. września. Arcyksiążę Albrecht 
i inni książęta z domu cesarskiego i zagraniczni mają 
zamieszkać w koszarach w Hruszowie, w dobrach p.
Franciszka Morawskiego. . .

Z nłedzle-i. Nareszcie zapowiedziane na wczoraj 
feBtyny, wycieczki i zabawy mogły się odbyć. Tym 
razem obeszło się bez deszczu, który dopiero późnym 
wieczorem zaczął padać.

Do nale udał się festyn na Wysokim Zamku, 
urządzony przez sympatyczne To w. uczfstników po
wstania z r. 1863. Wobet teg„, iż wojskowość od
mówiła komitetowi udzielenia muzyki, użyto „Har
monię której pomagała doskonale wyćwiczona orkie
stra, złożona z chłopaków izrael. „Domu sierot." 
Piękne nasze panie zajęły się sprzedażą fantów, a 
dzielne „Eeho" wykonało wybornie kilka utworów.

W ogrodzie nad stawem Kiselki odbywała się 
równocześnie zabawa ogrodowa na rzeoz żydowskich 
kolonij wakacyjnych i Tow. rygorozantów. Wieozo- 
rem oświetlono staw ogniem oengalskim.

Do Brauchowio i Zimnej"ody wyjeohało okom 
3 tysięcy osób. Urocze Brzuohowioe oiągle cieszą się 
sympatię Lwowian.

Kronika brukowa. Aresztowano wczoraj trzech 
złodziei kieszonkowvch, którzy „w spółce" okradli 
panią N.

U szybką i nieostrożną jazdę pociągnęła wczo
raj polieja do odpowiedzialności kilkunastu dorożkarzy.

Nożem pchnął w rękę i w brzuch Zygmunt So- 
vizka swoją żonę Julję. Ciężko ranną odstawiono n a 

s t a o j ę  r a t u n k o wą ,  skąd po udzieleniu jej pier
wszej pomooy odstawiono do domu. — N a s t a c j ę  
r a t u n k o w ą  odstawiono także zarobnicę Dorotę 
Lam, którą parobek miejski Sobko Komanie w ten 
sposób najechał wózkiem do zbierania śmiecia, iż 
odciął jej mały palec u prawej nogi. Stacja ratun
kowa po zaopatrzeniu rany oddała ranną do szpitalu.

Okiennica ze sklepu Mendla Helwinga w Rynku 
1. 21 spidła wczoraj na głowę Ludwikowi Franko
wskiemu, raniąc go w głowę.

Z kamienicy przy ul. Krakowskiej 1. 8 spadł 
wczoraj gzyms na chodnik i omal że nie pokaleczy 
przechodniów. . . ... , ,

Słuchacze tutejszej szkoły politechnicznej 
wnieśli do kolegjum profesorów tejże szkoły obszernie 
umotywowany memorjał, w którym uprazają: 1) o 
wydanie przepisów dyscyplinarnych, któreby jasno i 
dobitnie wykazywały prawa i obowiązki Błuchaczy, 
jak również określały stosnnek ich do profesorów; 2)
0 dozwolenie, by każdy słuch' cz przed dawaniem sło
wa honoru na dotrzymywanie przepisów dysoyplynar- 
nych, przepisy te poznał. Putenoi uzasadniają swą 
prośbę tern, że dotychczasowe prz.episy dyscyplinarne 
są nader niejasne i niedokładne, skutkiem czego ścią
gają mnóstwo kar na słuehaozów politechniki, grze
szących  głównie mylną inlerprotaoją tyoh przepisów, 
a każda tego rodzaju kara piętnuje dotkniętego nią 
jako człowieka niehonorowego

Popis. Szereg tegorocznjch popisów muzycznych 
rozpoczął onegdaj popis szkoły p. Heleny Słomko- 
wskiej. Szkoła ta, otworzona w roku zeszłym, chlu
bnie się zaznaczyła pierwszą swoją produkcją, bo 
przedstawiła n:ezbyt wielki, ale dobrze przygotowany 
zasób uczni i uczenie. Na najpoehlebniejszą wzmian
kę zasługje p. W. Nowioki, następnie do celujących 
należą panny Orzeohowska, Sajewlozownt i Gramska. 
Bardzo dobrze wywiązały się ze swego zadania panny 
Kratoohwiln, Maohalska, Nowickie, Bailwitz, Kridlć 
wna, a rreszoie Kr*">erówz.. Na popisie wśród li- 
eznyoh gości oloóne były wybitno u ibistośoi na ego 
Świata artystycznego, które nie azosędziły dla pani 
(Słomkowskiej słów uznania i zachęt.

Poiar W Stryju. Od osób, które onegdaj . 
południe przejeżdżały przez Stryj, dowiedzieliśmy się, 
iż srożył się tam groźny pożar, którego ofiarą pa o 
kilka domów. Bliższych szczegółów dotychczas brak. 
Pożar powstał w łaźni obok oerkwi.

Z turfu krakowskiego. Wyścigom sobotnim 
sprzyjała śliczna pogoda. Mimo to trybuny i loże 
dość słabo obsadzone. W p i e r w s z y m  biegu o na
grodę Krakusa (1200 zł.) stanęły do startu 4 konie: 
4-letni gniady ogier ks. Fr. Auersperga, „Solitaire",
3 letni gniady ogier hr. Zdenko Kinsky’ego „Korszak",
3-letnia klacz gniada jenerała Kodolitscha, „Diadem”
1 3-letni kasztanowaty ogier hr. Rudolfa Klasky’ego 
„Ritter Pasmann"^ Pierwszy stanął u mety „Ritter 
Pasmowa, a następnie „Korczak", „Diadem" i „Soli- 
taire". Totalizator za 5 zł. płacił 28 zł., za 10 zł. 
57 zł, —  W biegu d r u g i m  o nagrodę Rudawy 
(1500 zł.) stanęły do startu dwa konie, „Polanka"
4-letnia gn .k l.h r. St. S i e m i e ń s k i e g o  i „Tęcza" 
4-let. kaszt. kl. hr. Jana T a r n o w s k i e g o  z Cho
rzelowa. Pierwsza stanęła u mety „Polanka" o 8 dł. 
konia. Totalizator płaoił za 5 zł. 11 zł. — W biegu 
t r z e c i m  o nagrodę dyrekcji (500ft z ł ) stanęły do 
startu 8 konie: Allógresee" karogn. klacz hr. Ant. 
Ąpponyi’ego, ,Yiola“ kaszt, klaoz hr Rt. S i e m i e ń -  
aki e  go  i „Panama" kaszt, klaoz hr. Lud. Trautt- 
mannsdorffa. U mety stanęła pierwsi „Panama", 
następnie „AUćgrese" i „Yiola." Totalizator płaoił

a 5 W biegu’ c z w a r t y m  o nagrodę Cadiego 1800 
zł. startowały trzy konie. Pierwszy przybył do 
mety A o h i l e s  p. Z. Ueohtritza, drugi Calypso p. 
A. Bgyediego, trzeci Eikonogen p. M. Keozera. Tota
lizator za 5 zł płacił 14, za 10 płacił 28 zł.

W biegu p i ą t y m  sprzedażnym o nagrodę
1200 zł. startowały cztery konie. Pierwszy przybył
do mety O r c h i d e e  hr. M, Esterhazy'ego, drugi
Pojaoza bar. Edąngera, trzeci Dawnoansir hrab.
Ffirstenberga, czwarty Alom p. Bottka. —  To
talizator za 6 zł płaoił 19 za io  płacił 
39, za 50 zł. z • Z-.yojęIca ii0yt0wany nie
znalazł naoywcy. eg sz i t y  0 nagrodę Wisły 
1200 zł. Startowało P'ęó kem. Pierwszy przybył 
C a r t e l i e r i  ks..F. Auciperga, drugi Somlo hr. M. 
Esterhazy'ego, trzeci Vihar Lomp. j .  m nzuarty 
Stróż br. L. Erkngera, pi^J Montz hr.Z . Kinek’,,,- 
go. TotaUzator za 5 zł. płacił 10, za 10 zł. 21 zł

Bieg s i ó d m y  ofioeidii Streple chase 0 ia 
« rod« 1100 zł. Startowało osiem koni. Pierwszy 
P " y M i R a d o y a n por. B. Lazara, drugi T 11 u s 
K° ^ 0ld\g*  Lindenburga, trzeci E u d o r a por. 
f  aS ^ rga* ezwarjy S e r e n i  ty por. hr.
J S f s f  d. f  .* f  r<«“ u: “ 10
do siódmej. skończyły się o godzinie pół

Uczczenie pamięci. Za staraniem warszawek.c- 
-0  Towarzystwa lekarskiego o l ł  . * » V
Aniele św. Aleksandra w' w a , ° nięty zoatlł " ko‘ 
k ,L b  rozmiarów pomaik w ™ ” ’'
^ i  dr. Wiktora F.l,k.a S . a k . f ; ^ *  
w górne, części na wyzłacanem tle, mi*śoi' 
hej wielkoś wykute z m armijni k a ra i,^  g0 B0 
piersie zmarłego, pod którem na oiemnej kamieńcu i

umieszozono stosowny napis.

Sprawa Śnieżko Bfocklego. Sprawa o dyfatury 
mację, wytoczona przez przedstawicieli Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego przeciwko p. Śnieżko Bło • 
okiemn, z powoau artykułu o Towarzystwie, umie
szczonego w Warse. Dniewniku, wyznaczona zosta
ła d< "sądzenia na dzień 9, sierpnia b. r. Rozprawy 
odbędą się w I. departamencie kryminalnym wai 
szawskiej izby sądowej. Oskarżony zażądał wyzna- 
czer5a mn obrońoy z urzędu.

Fałszywa wieść. Podaliśmy w tych dniach za 
pismami niemieokiemi wiadomość o zaręczynach księ
cia Johory z có'ką ślusarza Gebhardfa w Karlsba
dzie. Otóż obecnie wiedeńska N. fr . Fresse donosi, 
że romantyczna ta historja jest całkiem zmyśloną; 
podobne zaręczyny ani się odbyły, ani się odbyć 
mają Tom lepiej dla panny Gebhardt!

Romans w trzech tomach, z prologiem i epilo
giem.

Prolog. Egzaltacja. Emancypacja. Aspiracja. Ini 
ojaoja.

Tom I . Akacja. Konfrontacja. Admiracja. Kon
templacja Rekomendacja. Deklamacja. Sensacja. Ado
racja.

Tom I I .  Akcja i reakcja. Prostracja i rezygnacja. 
Fluktuacja. Koncentracja. Awizacja. Legitymacja. Ri. 
cja. Orae'?,. okupacja Owacja.

Tom I I I .  Wotacja. Konsekracja. Kolacja. Ilumi
nacja. Satysfakcja.

Epilog. Konsolaoja.

S lt ło d fc l .  Dla chorej ua piersi, prywatnej nauczy- 
ojMki, nadesłała kg. Lola jnbotniraka z Rozwadowa nad 
Hanem 10 zł., pp. Matylda Bieńczcwska z Dobromila 60 ot.,
N. N. 5 zł.

Na towarzyitwo „Szkcły ludowej" zebrano u pp S. T
4 zł. 9 et

K o m it e t  fe s ty n u  a k a d e m ic k i - g o  zapra
sza członków komitetu ścisłego na posiedzenia, które Bi § 
odbywać będą aż do od w 'łania codziennie w lokalu Bratniej 
pomocy. Rynek 1 36, II. piętro.

Z  T  w a r z y s t w a  p r z y r o d n i  . ó w .  V. posio - 
dzenie polskiego Towa'zysf ra przyrodników im. Kopernika 
•dbędzie się re wtorek di ia 20. czerwoa 1893 roku c go
dzinie 6. wieczorem w sali instytitu chemicznego (ulica 
Długosza). Porządek dzienny: 1. Dr. Tynieok' Przeć 
wczesne szyszki u sosny. 2. Dr. Kehmann: 4 wycieczki 
geograficznej na Podole Pokucie.

Wiadjmości literackie i  artystyczne.
Wiadomości osobiste. J a r o s z y ń s k i  Józef 

artysta-malarz, zamierzkały w Monachium, a zasila
jący ozęt ) naszą wystawę swemi pracami, otrzymał 
w M*nacbium na wystawie agronomiczne, dyplom 
honorowy za obraz „Polowania na wilka." Na wspo
mnianej wystawie znajdowały się bowiem i obrazy 
treści myśliwskiej.

Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś wc wtorek przedstawienie składane na koszta 
leczenia chorego Tadeusza Skalskiego, artysty teatra 
sceny lwowskiej. Program: 1. „Wieniec melodyj pol
skich", odegra orkiestra teatru lwowskiego, pod ba
tutą G. Słomko wskidgo; 2 „Sabało? a bajka", we
dług Sienkiewicza, wypowie p. Fiszer; 3. „Żydówka", 
opera Haleyy’ego, romans z II. aktu „On nadejść 
ma", odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry pod batutą 
p. H. Jareckiego panna Salomea Kras.ulnieka; 
4. „Adrienna Leoouvrenr“ , dramat w 5. iktuoh Scri- 
be’go i Legoue’go. Akt 5 .; 5. „Rycerskość wieśnia-
oza", opera w 1. akcie Piotra MaecaguFego; w Tea
trze 1 itaim produkcje magiczne Gheyaliera Thorna

Z teatru. „Właśoic.el kuźnic" —  przedstawiony 
onegdaj po raz drugi z panną M a r c e l l o  w roli 
Klary de Beaulieu —  pomimo równoczesnego festynu 
na Zamku — zapełnił poksźnie salę teatralną. Audy- 
torjum, porywane niemal co chwila potężną grą zna- 
kc^iitej artystki, nia szozędziło jej zasłnżonyoh, 
a hucznych oklasków, których część znaczna szła 
niezawodnie także na konto p. Ż e l a z o w s k i e g o  — 
Derblay’a comme il faul. Całość przedstawieni szła 
harmonijnie od pocnątku do końra.
_ Dziś przedstawienie składane na rzecz d. Ta
deusza Skalskiego, którr jest znit colony wyjechać do 
kąpiel ua osa. ^Ożez,. by poratować s L  atene “ dro
wie Wyborny rasz operetko wy przez
rozweselał Lwowian swym natuk„lnym. niekłama- 
njm humopem, a niejednokrotnie wywoływał śmieoł 
serdeczny, nie wątpimy tedy, że publiczność nasz po 
spieszy na jutrzejsze prze dstawienie, by ulubionemu 
artyście, zawsze uśmiechniętemu i wesołemu n° sce
nie, pod3Ć dłoń pomocną w chwili, dlań ciężs.ej,
a nie wesołej.

Operetka praonje od dłuższego czasu naa 
znakomitego kompozytora operetkowego Yarney’a. 
„Dziesięć dni w Pirenejach," oto tytuł operetki, która 
-v tyoh dniach ukaż) się na deskach teatru letniego. 
Treśó operetki jest niezwykle wesół), a lekka, melo
dyjna muzyka illustrnje ją znakomicie. Jeden z nu
merów muzykalnych, tak zwany duet kooi, jest znany 
naszej publiczncśoi i świadczy bardzo pochlebnie o uzna
nym powszechnie, nieżwy tern talercie kompozytora.

„Mężft Z grzeczności", komedię Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego, wystawił w tych dniach naro
dowy teatr w Pradze.  ̂ Dzienniki stwierdzają powo
dzenie wesołej sztuki, na której publiczność dobrze

samej, a zwrot ten niewątpliwie przypisać 
należy działalności naszeg towarzystwa. Cyfrowo 
zaś manifestuje się zwrot powyższy w p o d n i e s i e 
n i u  c e n y  p r z e c i ę t n e j ,  płaconej za tytoń w 
maga mach rządowych z 13 z ł  n a 19 z ł. za 
100 k i l o g r a m ó w .  Niestety, ciężkie straty mamy 
do zaznaczenia w składzie towarzystwa. Niedawno 
zawarła się mogiła nad nieodżało iranjja prezesem 
naszym ś. p. ksi ciem Leonem Sapiehją.  Wkrótce 
po ś. p. prezesie zeszedł z tego świata sekretarz ś. p. 
ksiądz Izydor K a r a t n i c k i , który działalnością 
swoją faohową niepomierne oddał usiugi w sprawie, 
bronionej przez towarzystwo. Na walnem zebraniu, 
dnia 5. marca b. r. we Lwowie odbytem, został wy
brany nowy komitet. Tenże poczuwa się w zupeł
ności do obowiązku pełnienia zadania, przekazanego 
przez popnedników —  obrony interesu plantatorów, 
mianowicie plautatorów włościańskich. Zagraża tymże 
źaś o b e c n i e  n o w e  a g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń 
s t wo  ze s t r o n y  w ł a d z  s k a r b o w y c h .  Oto 
wydanem zostało w zeszłym ro^u rozporządzenie 
dyrekcji skarbu, obostrzające dotyuiiosasowe przepisy 
w ten sposób, że większa część małych plantatorów 
n a r a ż o n ą  j e s t  na w y k l u c z e n i e  z u p e ł n e  
od uprawy tytoniu. Komitet ufny w zwycięstwo do
brej sprawy, podjął już w a l k ę  z p r ą d e m n i e 
p r z y c h y l n y m ,  mniema atoli, że tylko pou tym 
warunkiem usiłowania jego odniosą pomyślny skutek, 
jeśli oparte zostaną na szerokiej podstawie, tę zaś 
stworzyć może tylko poważna liczba członków, gro
madnie ■'i z przekonu wstępujących do naszego to
warzystwa. W imię przeto m i ł o ś c i  l u d u  i ku- 
nieczności zaopiekowania się tą doniosłą dla niego 
sprawą, zwracamy się da wśzystkieh: kraj s„ó j mi
łujących obywateli z silną i gorąoą prośbą, by ze
chcieli nas poprzeć swym udziałem i czynną życzli
wością. Wedle statutów towarzystw*, wynosi ro
czna wkładka 1 zł 80 ct.. dla mniej zamożnych 
60 ct., którą należy składać na ręce sekretarza 
pana Jan» Wielow^jskiego i Olemwte estainia po 
czta Boudenka.

J e n e r a ln a  d y re k c | a  a u s ir . R o le t  p a ń 
s tw o w y ch  donosi: Za kupon lipcowy afeoii “ D™ kolui 
aroyks. Alb: echta wy łacać będzie hua główna jen. dyr 
austr. kolei państw we Wiedniu (Funfiwm8. Schonbruner- 
etrasse 6) kwotę 2 zł. w srebrze za każdą sztukę, począwszy 
od dnia 1. lipei 1893.

W czasie od 1. włącznie od 14. lipoa 1803 będzie mo
żna eskontowsó ta kupony tarte: w Berlinie w Banku
niemieckim (Deutsche Bank) we Frankfurcie nad Menem w 
niemieckim Banku związkowym ^Deutsche Vereinrbank) i n 
panów: v in Erl&Dger & Sóhne, w Mooachjun1 w bawarskim 
Banku związkowym (Bayarische V e..insbt nk) a to w mar
kach niemieckich w t.wooie odpowiadającej przeciętnemu 
kursowi wUdeóikiemu Począwszy od 15. hP-a 1S93 wy- 
ptota tego kuponu może -ą będzie tylko przy kasie głównej 
jeneraluej dyrekcji austr. kolei jaństwowyoh we Wiedniu w 
srebrze a. w.

Ostatnie wiadomości,
Po niednielnem obiadnie wBurgu wydanym 

dla ozłonhów' delegacyj, rozmawiał cesarz z de
legatami, z węgierskimi Wyłącznie po węgiersku. 
Z  delegatów austrjachich odazczególnił cesarz dr. 
Dunajewskiego długą rozmową, pyta- tc go prze- 
dewszystkiem o drowie. Pres dentowi delegacji 
anstrjackiej sięe.n Windischgraetzowi i wicetre- 
zyde 'towi Jaworskiemu wyraził eesarz swoje za
dowolenie z powodu rozsądnego prowadzenia 
rozpraw. Jaworskiego zapytał cesarz prócz tego, 
dokąd się na wypoczynek letni uda po ciężkich, 
ru jncących  zdrowie trudach Swojej ; czynnośei 
politycznej. Zwróciło uwagi., że cesarz długo 
rozmawiał z delegatem (i marszałkiem bukowiń
skim) Lupulem, wyputując go przeważnie o poli
tyczne i ekonomic-ae stosunki Bukowiny. Lupul a 
i hrabiego Stanisława Badeniego wypytywał się 
cesarz także o spustoszenia spowodowane powo- 

Przed godziną 7. skończył się obiad

. J®s»o«e n igdy —  pisze D e.P o en . —  nie _pa-
t a k  o * y  w i o ń  ■ *^aarit ■ o j i  jaka

pan wała prmy vj> borac' do # lM f a i t a  *. Bpiu
>d m iy s tk ie is i 23 lokalam i w y .

się bawiła.
Ze świata sztuki. W Berlinie wielkie zajęcie 

znawców v- budzą obraz, świeżo wystawiony w salo
nie „ Verein bjrliner Kun&tler.u Jest to pierwsze 
dzieło młodego Rosjanina Włodzimierza Szereszewskie 
go, ucznia słynnego pleinairzysty monachijskiego 
Uhdego. A-tysta obrał sobie za przedmiot nocleg 
transportu skazańców w drodze na Sybir. Ponure 
wnętrze szopy zapełnione jest tłumem nieszczęśliwych, 
strzeżonych przez sołdata. Sp.iawozćawcy podnoszą 
głębokość pojęcia tylekroć już przedstawianej sytua
cji, wielką rozmaitość kontrastów w wyrazach twarzy 
i tragiozną prawdziwie grozę nastroju. Ma to być 
utwór istotnie niepospolity i uderzający.

Gospodarstwo ą przemysł i handel

15. b. ł . Przed w„jy-stkiomi 23 lokalami r y -
borczerni wmieście każde z “ 'alesących stronnii hw 
miało mężówj zaufania, n1® wyjmając s o c j a l i  
s t ó w  i a g i t a t o r ó w ,  pracujących na rzicz 

utworem * w r o g a  j e d n o ś c i  w obozie polskim, dr. S z y 
m a ń s k i e g o  Na różnych punktach zaszły star
cia pomiędzy mężami zaufanie s agitatorami so
cjalistycznymi, większe zaburzen;a jednak się nie 
zdarzyły. Także agitacja po stronie niemieckich 
stronnictw była znaczniejszą, _ aniżeli w innych 
latach. Pf.nowie wolnomyślni poustawiali nawet 
przeu lokalami wyborczemi egijatoró ? umiejących 
po polaku. Tak 6amo stareli się otumanić wybor
ców agitatorzy s o c j a l i s t y c z n i  i zwolennicy 
p. dr. Szymańskiego, ale mężowie zaufania komi
tetu ile możności psuli im tę robotę, to też rezul
tat wyborów w Poznaniu w danych warunkach 
by ł nader szczęśliwym gdyż p. dr. Szymański 
— osiadł ca piasku. Oto rezultat Wyborów : do
tychczasowy poseł C e g i e l s k i  otrzymał w 
Poznanm samym 3162 gł.. kandydaci n i e m i e c 
c y  Hirse i H  ffmayer 2511 i 1786 —  s o c j a l i 
s t y c z n i :  Morawski i Szymański 831 i 867.

W y ś c i g i  w  K r a k o w j  e .
(Telegram „Dziennika Polskiego ).

w ? d ozerwća. Drugi dzień wyścigów
1 czego niPJ0S3tae &wieta^j- aniżeli pierwszy, do 
! jj, K j Biało przyczyniła lię wapanisła pogoda.
! wozów CU8eS ŚCigC' ^ ?  ożywienie ogromno. Po- 

oi*i. pouniędzy temi wiele odznaczają-wozÓw

i yCtrybunv f̂ S ‘>ncją i pięknym --przęgiem. Loże 
> .*  aapełnioa9 szczelnie publicznością.lowanystwa aprawy j J g j t e

towarzystwa uprawy ^ tonm B a d e n i z od«.uą. Prawdziwie pię-Komitet towarzystwa upraw? tytoniu 
jącą odezwę: Dnia 26, latego b r 
iata od założenia towarzystwa uprawy

km?,.!, tJ. * u e n i z rodziną. Prawu
w  *̂ ftr2V(*KP,|r Ir A ! o r* nr a łw/i

— w n j  w ł u h  w oiiu m gj u ^ w u n iu , tu UCA ^~ V

d?ąc zabiegów, starał się komitet u wszystkich władz 
^ jednać ulgi, kołatai do zarządu monopolu we 

,la o p o d n i e s i e n i e  cen i s p r a w i e d l i -  
produktu iaki też o wyznaczenie wię- 

winoćn i 0?* n-i zak3P 0 tegoż. Z drugi:j zaś strony 
/  za dnnm0ma irt/U subwencję roczną 2000
/  1  L n ,k-WJ0j p,ywa na P^rawę kultury 
• • • nr °  ’°zy«ji Dędąccmi środkami,

mianowicie przez utrz-mam instruktora, k*óry wzbo
gaciwszy swoją wiedzę doświadczeniami, nab emi w 
podróży naukowej do Węgier, obji żdżi re jo >y plauta- 
cyjne i poucza plantatorów e raojonalnem obchodzeniu 
się z rośliną tytoliewą. Bezsprzecznie zaszedł w 
ostatnim czasie stamwezy z w r o t  ku l e p s z e m u  
tak w kierunku słusznego odbioru produktów w ma
gazynach rządowych, jak też oo do staranności kul-

Ziwy< jacę kupił na placu nadporuesnik G i- 
J ?a Cenę 2300 zł. Totalizator wypłacał 

za 5 zł. 12, aa 10 j— 24, za 50 —  128.
W b i e g u  Ir ng m o nagrodę W a w e l u f  

(4000 ał| —  3000 pierwszemu, 700 drngiemu 
300 trzeciemu) startowały c z t e r y  konie 
które przybyły Ćb meiy w naBtępują- 
oym porządku: ł )  I i t r i g a n t  hr. Rud
K inskyego; 2) og. i c h i  1 es II. b^r. Zj^gsn. 
Ucchtrjtz' ; 3) kl. D a p h n e  -po bar. Lud 
Elaugera; 4 )og . K i e i n l i c z  Stan. Sonnenberga. 
Totalizator wypłacał 9 zł- z* 8, 19 za 10 zł.

D o b i e g u  t r ^ e c  i g o  nagrodę preze 
sowską 2u00 zł., z których 1700 zwycięzcy, 
300 sł. drugiemu) stanęła tylko hr. Jana Tarno
wskiego kl. T e l i m e n a ,  wtór? też wyciągnię

tym kłusem obiegła przestrzeń tnrfow i wzięła 
całą nagrodę. Totalizator naturalnie b y ł w tym 
biegu nieczynny.

W  b i e g u  c z w a r t y m  (Handicap ta
trzański o nagrodę 4000 zł,, z których 3500 
zw ycięzcy, 500 zł. drngiemu), startowałc s ; e 6 ć 
koni. Przybyły do mety w następni .cym po
rządna : 1) og. N i g  a n d hr. Rnd. Kinsky’ego, 
2) og. B e n c z n r  br. Zygm . Uechtritza; 3) og. 
F  i 1 k o Art. E gyed i; 4) kl. T  e 1 i m e n a hr. 
Jana Tarnowskiego; 5) kl. V o l o s c a  Fel. 
Scacigh iny; 6) kl. J u t r z e n k a  hr. Jana 
Tarnowskiego Totalizator wypłacał 20 zł. za 
5 zł., 40 zł. za 10 zł.

W  b i e g a  p i ą t y - r  (0 nagrodę rządową 
2.300 z ł ,  z których 2.0C0 zwycięzcy, 300 zł. 
drugiemu koniowi) startowały c z t e r y  konie. 
Przybyły do mety w następującym porządku: 
1. og. R a d o s t  hr. Rad. Kinsky ego 2 . tegoż 
og. K o r s z a k ;  3. og. G n s c h e l b a n e r  hr. 
Mik. E e9terbazy’ego; 4. og V i e l l e i c h t  br 
Siemieńskiego. Totalizator wypłacał 14 zł. za 5 , 
28 zl. za 10.

W  b i e g a  s z ó s t y m .  (Nagroda dam. Bieg 
z płotami, panowie jeżdżą. Nagroda honorowa 
i 1.000 zI. gotówką, z których nagroda honoro
wa i 700 sł. zwyeięzcy, 200 zł. drngiemn, 100 
zł. trzeciemu koniow:) s artorowało pięć koni. 
Do mety przybyły : 1) por. hr W . Stahrom-
berga og. H a r a l d ,  znany z wyścigu dystanse 
wego ,edeń Berlin (ieżdzi w łaściciel); 2) por. 
Rud. W aclawiczka kl. K a c z  e r  (jeździ właśc.); 
3. por. br. Lud. Erlangera kl. V a i n - g l o r y  
(jeździ por Miklosz); 4. hr. Zd. K insky’ego og. 
i T o r i t . ’ (jezdzi hr. Chorinsky); 5. por. hr Le- 
debnra wał. A r L i t r a t o r  (jeździ właśmciel). 
Prr^ ostatniej przeszkodzie najechał por. W a -  
c l a w i c z e k  por.hr. S t a r e m b e r g a ,  który do 
tej chwili świetnie bieg prowadził, skutkiem 
czego obaj prawie lównocześnie do mety przy
byli. Przeciw orzeczenia sędziów, przyznającemu 
Stahrembergowi pierwszą nagrodę, W aclawiczek 
założył protest, sędziowie jednak orzeczenie swe 
ntrzymali w mocy. Totalizator wypłacał 19 zł. 
za 5, 38 zł. za 10.

W b i e g a  s i ó d m y m  (nagroda miasL. Kra
kowa Stepie-(hasp Handicap 1200 zł., z których 
1000 zł. zwycięscy 200 zł. drogiemu koniowi) 
Bt&rtowały trzy konie, które p rz juyły  do mety 
w naetępnjącym p orządkn. 1) og. P o g a n y  1 ó hr. 
Maur. E*terhazy’ego ; og. 2) U t o l s ó  Art. E gy
ed i; 3) wał. R o y  por. hr. Kar. Paar. Totaliza
tor wypłacał 7 zł. za 5, 14 za 10.

W yścigi wczorajsze skońc yły się o godzi
nie 7. wieczorem, poczem wśród tłumów publi 
czności, zalegającej ulice, nastąpił powrót do 
miasta.

F A S ?  do m aszyn
w rozmaitych szerokościach, z najlepszej skóry, kilogram z l  3 50,

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 19. czerwca Przy wczorajszym obie- 

azie delegacyjnym cesarz rozmi,?.iał z ( M a n -  
d y c z e w s k i m  o napadzie na ks. metropolitę 
S e m b r a t o w i c z a .  Cesarz wyraził radość z po
wodu serdecznego przyjęcia ks. metropolity we 
Lwowie i żal, że młodzież nadużyła w ten spo
sób wolności.

Wiedeń 19. czerwca. W W iednia odbyły się 
wczoraj trzy zebrania socjalistyczne, w sprawie 
powszechnego glosowania. Po zgromadzeniach 
robotnicy urządzić chcieli pochód w szeregach, 
przyczem przyszło do licznych aresztowań.

(§ ) W odeń 19. czerwca. Dowiaduję Bię z pewnego 
źródła, że gen. dyrekcja kolei państw, postanowiła 
„aa razie" z a n i e c h a ć  z a m i e r z o n e g o  
s p e n s j o n o w a n i a  kilkunastu atarszych irzę- 
dników sieci galicyjskich, dając w ter rposób 
rozum ny peałueh o b o m io j  tym je , pro/ektem 
opioji publicznej w kraju*, któremu to oburzeniu 
pierwszy Depennue Polska dał należyty wyraz, a 
reszta prasy galicyjskiej następnie w tym sa
mym duchu się odezwała. Podobno także inter
w encji pana namiestnika na rzecz dotkniętych 
owym niefortunnym projektem generalnej dyrekcji, 
przyczyniła ssę znakomicie do porzucenia tych 
zakn ów oszczędnościowych.

Budi -?68zt 19, czerwca. W  laska miejskim 
zebrał się mityng złożony z okcło 6000 ro
botników i uchwalił rezolucję za powseechnem 
głosowaniem.

Praga 19. czerwca. Na niemiocki wiec par- 
tyjny przybyło 45 posłów i 85 delegatów po
wiatowych. Przyjęto rezolucję S c h m e y k a l a ,  
wyrażającą oburzenie z powodu zachowania się 
C z e c h ó w  w sejmie i uchwalono dalsze trwanie 
pray ugodzie.

Praga 19. czerwca. Z  powodu zakazu 
zgromadzenia pod gołem niebem, przyszło wczo
raj na przedmieścia W e i n b e r g e  do walki 
między policją, a robotnikami 20 robotników i 
18 policjantów rannych. W  ' mieście przyszło 
również do bójki i licznych aresztowań toż samo 
w okolicy, gdzie robotnicy grupami się roz
proszyli.

Berno (morawskie) 19. czerwca. ilicja 
wzbroniła zwołanego na dziś zebrania robotników 
pod gołem niebem. Mimo to już e godz. ósmej 
rano zaczęli ściągać się robotnicy na „Białą 
Górę", gdżie stał komisarz policyjny z 19 żan
darmami. Kiedy na wezwanie komisarza robotni
cy  nie chcieli ustąpić z miejsca, tenże zarekwi
rował kawalerję, poczem robotnicy, nie czekając 
dłużej, w szeregach puścili się do Berna, wzno
sząc okrzyki w cześć powszechnego głosowania. 
Przed wejściem do m ate przyszło do bójki 
z polic ą, przyczem 6 policjantów i jeden urzę
dnik zostali dość silnie pobici. Na to nadeszła 
kawalerja i z dobytą bronią rzuciła się w tłum. 
Po sr^nienin wielkiej liczby robotników i are
sztowaniu 55 osób nastąpił spokój. Między are
sztowanymi znajduje się wielu rannych.
_ W ie d e ń  19 czerwea. Profesor z J<ista Józef 
S ę n i o w i e i  mianowany dyrektorem gimn\ujaai bu
czackiego

ftUdeń 19 cserwca. Z  dniom 1 lipca ro- 
kn przyszłego utworzoną zostanie w Stanisławo
wie d yrekcja kolei państwowych.

Berno (morawskie) 19. czerwca. W  na
stępstwie wczorajszy h ekscesów podczas zgro
madzenia robotników, 60 osób odstawiono dziś

X  E  A  T  B  L  E  T  I .

&  ł  \ h
O godzinie 8. wieczór:

Produkcje magiczne
C h e v a l i e r a  T h o r n a .

TEATR^H R. SKARBKA.
D  2f  I  & :

O godzinie 7 1/, w .eczór:
Przeds }aw ien ie sk ładane

na koszta eborego
T A D E U S Z A  S K A L S K I E G O

artysty s eny lwowskiej.

P R O G R A M :
1 W ieniec m elodyj polskich  

odegra oki.estn teatru lwowskiego, pod batutą p G. Słom
ko wekiego.

2. Sabałow a bajka  
według Sienkiewicza, wypowie p. Fiszer.

3. Ż yd ów k i  
opera H&ievy’ego, romans % II. aktu „On nadejść ma «  
śpiewa z towarzyszeniem orkiastry prd brtutj p. H. Jare

ckiego pan a Salomea Krnszelnieka 
4. A d ri rzna lerou~reur 

dramat w 5. aktach Scribego i Legonogo. Akt piąty,
O i o b y :

Idrienna Leeouvreur, art ćiram. król. teafru 0. Marc lio 
lanryoy de Saxe naturalny syn króla po . .

Michonet leiyser teatru królewskiego ■ Dnmielińeki
Pokojowa Adrienny . • - Rybicka

„jęcz dzieje lis w r. 1770 w salonie śdnenny.

s. EyoersKośc wieśniacza
(Cayalleri? rusticana)

ope a T 1. aktjB według dramat- G. Yergi, s'owa Tar- 
gioni-Tozeiti i Meaaeei’ego, muzyka Piotra Maeeagnfego 

0 8 0  E Y :
Sańtuza . Pawlików-Newakowaka
Lola . Radwan
Turidu . . . j erzj
J ? • • ■ Bernhardt
Ł uei a • . Kasprowiezowa
W śniący, wieśniaczki. — Rzecz dzieje sic w Syeylji.

9 0 T  Uświotlenie elektryczne.

Jutro w teatrze letnim o g. 8. Produkcje mag ezne 
Chevaliera Thorna.

O L IW A  do m aszyn

o

do jądu karnigo. Siedmnastu policjantów jest 
dość ciężko rannych.

Belgrad 19. czerwca. W wyborach do sbu- 
pczjmy zdobyli postępowcy trzy mandaty (b. mi
nister Rajewicz, prof uniw. Dordżewicz i profe
sor akademji wojskowej Kowacewicz), tak, że 
postępowcy 19 mandatów posiadać będą

Berlin 19. czerwca. Dotychczas wiadomy 
jeat rezultat wyborów w 396 okręgach. Z  tego 
dokonano definitywnych wyborów w 2 i3  okrę
gach, a w 183 przyjdzie do ściślejszego głoso
wania. —  Między wybranymi anajdnje się 50 
konserwatystów, 9 kandydatów „ Beichsparłei,u 
81 z centrum i 24 socjalistów.

Rzym 19. czerwca. Przy wczorajszych w y
borach do rady municypalnej wybrano 11 kle- 
rykełów, a 7 liberałów.

Petereburg 19. czerwca. W  sobotę podpiBa- 
no konwencję handlową między Rosją a Fran
cją. Cło na rosyjskie prodnkta naftowe zniżono 
o połowę.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. czerwca 1893 r

HOTEL ZORZA. L. Cybulski z Humuisk. B. Ujejssi z 
Wygnanki. W. Morawski i Oleszy. J. br. Brunicki z 
Hryniowic. Dr. A. Freuudlich i Czerń'owi;c. R' Guteimann 

■ z Nurnbirga
HOTEL FRANCCS Jl. L. Rtepińsk', di L. Stern ze 

Złoczowa. J. Eichtenstein, M. Szobonya z W$g>er. I. Wą- 
eowiez z Maiejowis. A. Fuebs z Wiednia, il. Skibauwski 
z Balio. I. Foigenbsuer j W^dnia L. Cehak s Dro- 
hibveza

HOTEL IMPERIAL. R br. Jabłoński z Bnreztyna.
T. Torssa z Dunajowa. J. Trzecieska z Dynowa. J. Gierz,
F. Goldenzweig, Siegl, S. Kojenthal z Wiedn a. M. Pod- 
horodeński z Żytomierza. J. Koma lioki z W^rs awy a .
Goldhai z Sanoka. E Pawlikowski z Siedlisk. J. Schnireh 
z Czerniowiee.

NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
DOM B A N K O w Y  I K AN TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica JagieUażska I. 3.
K u p n je  1 sprzeo n|e W 8*elltle  p a p ie ry  
w a rto ścio w e i m o n ety  po n a jd o k ła d n ie j*  

scym  k u rale  d c ie o n y m .

Promesy
do ciągn ien ia  1. lipca  b r.

n a  lo sy  k o m u n a ln e  m ia sta  W ie d n ia  p o
8  s ł .  7 5  e t. wre. ze  s te m p le m .

G łó w n a  w ybran a h « r o n  4 0 0 .0 0 0 .
Zlecenia z prr - ncji uskutecznia niezwłocznie bez doli

czenia prowizji, 1016 1—?
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o nadesłanie 

20 ct na portorjum.
N a lo s , sk u p io n y  w tym  k an to *  

rz p a d ła  g łó w n a  w y g ra n a  w k w o c ie  
5 0 .0 0 0  z ł .

Z m ianc m ieszkania.

Dr. Kazimierz Poflleisti 1
skalista Ml stirnjcl i mnet

mieszka obecnie
ulica Chorąicayzny 1.16

Ordynuje od l i .  do 12 i od 3. do 5 .

Specjalista chorób sk órn ych  
i  icen eryczn ych

Lr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na kiiniee prof. Kapoaiego i oddziale prof. Langa 
we Wie; jin — mieezba plae Bernardyński i. 15. 1. piętro 
1080 jrd. od 11. do 12. i od 3. do 5. popot. 1- y

Podziękowanie.
Od 2 lat byłem cierpiący na r a k a w n o s i e ,  która 

to ćlo  oba zniszczyła mi noz zupełnie, a oszpeceni, twarzy 
było skutk.,*m tego tak zna izne, że w iaduem towarzystwie 
pokazywać się nie mogłem lekarze nia robili mi te; już 
żadnej nadziei odzysk0,",ia no a Dzięki nadzwyczaj (ręcznie 
wykonanej operacji przez dr. Ro ma n a  Bar ą  c z a  opera
tora we Lwowie i nadzwyczajnej starań u- ś ci tegoż o d z y 
s k a ł e m  n o s  z u p e ł r i e  n a t u r a l n e g o  ks z t a ł t u .
Ze uwolnienie muie d mego strasznego kalectwa czuję się 
w obowiązku złożyć ' >a r dr. B a r ą e z o w i  publiczne 
serdeczne podziękowanie.

Fryderyk Velłer 
i Meanie, koło Radziwiłowa 

w Królestwie Polskim.

£*

£
e

a

s

2=
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O

najlepsza kilogram ct.

P o l e c a
D R O G U E R J A

pod
„Czerwonym Krzyżem"

K "
&)

Lwów 
JT m g i m  l o  d e k a  

>-



D I H N K S  PO. .-L I t  dnia 20. Czerwca 1890 r.

Drobne ogłoszenia.
a
9

' S
o

Doni es i eni a  rozmaite
po 1 X  centa od tryr**u.

Kl o s z e  d r n c l a n n e  do przykrywa
li ’a półmisków od mueh, średn. 19,

O

21. 24, 28, 3 '. 32, 34, 37, 39 e/m., sztuka 
30, 35, 45, 55, 60, 70, 80, 85 e t , 1 zj 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żela
zny we Lwowie, plac Kapitulny J, (na
przeciw Katedry). Cenniki illustrowane
różnych artykułów do dyspozycji.

KUFRY, KUFERKI ręczne. TORB? 
z urządzeniem i bez. TOKBKI z paskami 
i wszelkie przybory do podróży, sprze
dają najtaniej S. G abriel db J . Chle- 
bow n ik , we Lwowie, plac Halicki i. 3

W  s k l e p i e  k o r z e n n y m  A lb -u a  
S o le c k i  e g a . we Lwowie, ulica 

Wałowa 1. H. Codziennie, pocztą nad
syłam, świele masło deserowe po zł. 112 
za 1 klgr.

. M a i n o w s z e  b a r d z o  t a n i e  lewan- 
> * »  N  tyny, satyny, batysty. voile, zefiry, 
O  płócienka, perkaliki M. Bałłabaua na- 

stępca Mikołaj Ludwig ,  Lwów, pl»^ 
C3 Mariacki 8. 4

P o s z u k u j e  s l «  Bony Francuzki na 
-U efa akacji. Zgłoszenia przyjmuje 
p. Kamilla Poh, ulica Pańska 5.
TT n p t e  w y ż ła  najzupełniej ułożonego 
-*V do pola i błota, aportera w wieku 3 

^  do 6 lat. Adres: S. G. w Żółkwi, Gliń
ski 50. 477

CS O t a r e  k o ł d r y  t m a t e r a c e  do
‘J  przerobienia i pokrycia przyjmuje 

7^3 najtaniej J ózef Schuster, Lwów, Ko- 
pernika 7.   387

Ro w e r y  angielskie, wszelkie przybory 
dla cyklistów po bardzo niskich 

cenach w handlu
Lwów.

Edw . H aw ranka , 
450

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Ma]taniej z Wiednia!
Ś rod kid esin fekcy jn e  każdego rodzaju. 
Carbolineum  do impregnowania drzew 
F a rby , .la k iery  i wszystkie potrzeby 

kierniczo malarskie.
'o ry  i '"lu z j  po nider niskich cenach 
wszystkiego, czego kto tylko zażąda 

1606 a dostarcz i najtaniej 1—7
A loin  K ra jew sk i

Wiedeń, 1Y Wiedener Hauptstrasse 51. 
Cenniki na żądanie gratis i fra n co .

• pokoje, nyża, knohnia. Marka 7.

4 pokoje, przedpokój, spiżarka, kuehuia 
do najęcia od 1. lipes. Ul. Sapiehy 9.ipca. Ul. Sapiehy :

Doszukuje nią k s m e y p le n t * .  ł l i ł '
r  szych wia<‘j  , . « szycn wiademf żci udziela dr. Adolf 

® .S* Bryk, adwok.t w Kolbuszowej. _____482
2  C n b j e k t ,  liczący lat 2 ',  wolny od 

iJ  wojska, pracujący obecnie w kurio
g  wnym hacdlń wiń 1 'herbat w Krakowie, 

io  obeznany również z handlem korzonnym 
£  t- i i delikatesów poszukuje posady od 1. Lipea 

•3 - 0  b. r. Adres: Br. G. post. rei . Kraków.

J a t k i  c y g u r ę t o w e  u l e k l e j o n e  !
^  z najlepszej bibułki francuskiej IOOO 

4 ? p sztuk od 1 u ł . poleca fabryka F » N I-
"5 , 2  ż a ł o w a k le g o ,  Lwów, Hotel Żorża.
® Opakowanie gratis. Przy edbione 5000

c- sztuk franco. 179

Halicka 10, I. pjęti do wynajęcia za
raz mieszkanie złożone z 6 pokoi,

z 4 wel darni, kuchni osobnej z przyna- 
leżnoioiami które nadaje się bardzo, na 
ksneelarje mieszkanie dla pp. notarju* 
szy, lekarzów, adwokatów i t. p., oraz 
3 pokoi z kuchnią na 3. piętrze. Bliższa 
wiadomość n włsżoieiela tej kamienicy 
Józefa Jankowskiego, w sklepie Teatralna 
1. 12. 465

Korespondencja prywatna.
Ponr ta lettre... je te remereie... Cela 

me fait unę impression pónibl-, que je 
ne pnisse rópondre, oomme je sentis. 
Notre projet serait-i! possible? n’ aura- 
t-il pas Hen? Je te supplie... taobe cela 
de faire... Mille baisers...*. 483

k ._  -o

OOOOOOCCOOOOOOOOOOOi
HERBATĘ Familijną i

*/, kilo 1*80 1 2 zł.

Znakomite«  y s i e w k i  z herbat.
j  •/, kilo 1*40 i zł. 1 7 #
§  1018 poleca HANDEL 1— 7

j Alberta Szkowrona
?  Lwów, plac MarjaeŁi 1. 7.

Pończochy skarpetki saskie w najlepszych 
gatunkach, nie szyte, we \ zystkicb kolo- 

nh, para od 82, 30, 35, 45, 55, 75 ct. 
di zł. 1*15. K ołniem  męzkie potrójne, 
sztuki 12 ct., poczwórne najlepsze we 
..„zystkieh fasonach, sztnka 18 ct. M*n- 
jiety potrójne, para 32, 25 ct., poczwórne 
30, 35 et. )ole< , M » h »  B K tthlfeld , 

L '1683 ■.wów, Rynek 1 39. 1—.3

S

W s p a n i a ł e  o g ą l e  s z t u c z n e ,
silomws i ogrodowe, w wykonaniu 
niezawodne.

B a lo n o w y  unoszący się w górę, 
sztuka po 1-40, 2 do 3 zł.

L a m p i o n y ,  setka od 8 do 15 zł.
1751 poleca najtaniej 1 1

M A G A Z Y N

HENRYKA MULLERA
Lwów, nl. 'lalńka 1. 6.

powodu stosunków ramilijnych jest 
z wolnej ręki do sprzedania

(Wole zabija I nie ma niemiłej woni

A N T Y H O L IN A
w składzie

Ltwpolda Lityńskiego we Lwowie
2, Kopernika, 2.

Cena puszki 40 ot.
Na nrowmeję wyseła się odwro

tną pocztą, 1520 1— 7

\ N a j l e p s z ą  p o ś c i e l }
w łasnego w yrobu , 

kołdry, matsraee, sienniki zwykłe '1 
! sprężynowe, poduszki itp. poleca 
ń>jtaniej Józe Schustr , Lwó w,  ’  

Kopernika, 7. 
okłady komisowe: 

W i lu e lm  W y s p ia ń s k i ,  Lwów, i 
plac Marjacki 1. 4 (Hotel Europ.)
i w p o w . T o  w . H a n d lo w e m
16 5 w Stanisławowie 1 —22

Zdolni ajenci,
którzy chcą się zająć sprzedażą pra 
wnie dozwolonych losów na raty, 
otrzymają wysoką prowizję, przy 
należytym brocie stałą penBję. 
Oferty do oddziała bankowego „Ma- 
flyar Msreur" w Buda Peszcie IV .. 
HatTanergsBse Nr. 15. 507 1--7

” ł32 ]

C O C iSA C
francuski kuracyjny

°d najsławu ejszych producentów po zł 
3, 3-50, 4, 4 ’50, 5 do 7 za fiaszkę

1714 poleea handel 1—7

M E B L E
4  n^iepsze, ną .ęgantsze i najtańs le 
1 można dostań n i

.S. >>

.2 * (9
n§ rd

_ uralala i irasowaloial
pod firmą 1761 1—3

Jul ja  Ceratom ska
przy ul. Kopernika 1. 17, pod zarządem

0  ►> L u d m i ł y 'P i o t r o w s k i e j ,  byłej' ta 
g»Ją ścicielki pralni przy ul. Pańskiej 1. 8.
co

i i  zaiiaii z d r ó w  Mcrszm,
koło Stryja

C O wynajmuje letnie mieszkania po 1, 2, 
3 i 5 pokoi, w świeżo odrestauro 
wanych, a parku położonych budyń 
kach, które obejmują 35 pokoi ume
blowanych, 4 kuchnie, salę restaura
cyjną i balową. Osobne kuchenki 
mogą być na żądanie urządzone. 
Par! przylega do lasów szpilkowych 
miejscowych i kameralnych; zakład 
położony aa podgórza karpackiem , 
ma wszystkie warunki uzdrowiska 

HH klimatycznego, rzeczkę i koftfnję 
wakacyjną dziewcząt. Stacja kole- 

O  jowa tuż przy parku, codzieu kur
suje po 3 pociągi tam i na powrót

3  ze Lwowa o 2 '/ ,  godzinnej jeżdzie. 
Cena pokoju od 26 do 35 zł. na 
cały sezon. Bliższej informacji na 
miejscu udzieli przełożony ob izaru 
dworskiego p. Tadeusz Laszko lub 
Zarząd Towarzystwa lekarzy ja lic. 

Lwów, ul. Wałowa 1. S.
1756 1 - 3

*
O
£

F a r b y  o l e j n e
gotowe do nlyola,

na pułrńjnia gotowanym pokoście, 
nadzwyczajnie trwałe i szybkętrwałe 

schnące
do drzwi, okien, dachAw, 
parkanów, sztachet, posa

dzek I t. p.
poleea

L eop o ld  L ityńsk i
w e  L w o w i e ,  2, Kopernika 2 

Na prowinoję wyseła się odwro
tną pocztą. 1721 1—7

obejmująca 8 m orgowy teren, na 
którym znajdują się cztery szyby, 
pomiędzy któremi jest jeden ropo- 
dajny, zaś drugi ±90 metrów g łę 
boki, zatem prawie na linji pokła
dów ropnych. Dalej są dwa budynki 
mieszkalne, kuźnia z narzędziem 
kowalskiem, maszyna parowa i przy
rządy do wiercenia kanadyjskiego.

Bliższa wiadomość u właściciela 
Jana Dorocińskiego w Drohobyczu.

C U K IE R N IA
ANTONIEGO TESARZA

w daernioWeaeh
polsca

ftflBIT BIWil

L U F T  A
4  Lwów, uiioa Halicka kezbc 7, Ś

t we własnym domu. X

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

r P R A W tfZ iW E  w o u r

k ie g osą zró d la  n al
ADMINIS T RACY A  :

8■ '̂.',!3EcWK91f*0.NTMARrRE' Wt-tLhaTINS, leczą zwir w moczu i 
słabości oęcherza.

G R .1 N I  > E -G R IL L E . S ła b o śc i w ą tro b y  
1 n arząd  ż ó łc io w y

H O P 1 T A L . S ła b o śc i ż o łą d k a . 
H A U T E - R I V E  S ła b o śc i ż o łą d k a  i k a 

n ału  u r y n o w e g o .
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

rzadmregn

HEMOROIDY

h m m n  M n
n .n m m T ir .w P a r y ta

SkotoanoM ałanwoA 
a w leosohi 

jbet atrodasnia 
1 która sowom poaląn as, 
sobą otydi kip iM  ■ 
kibobs w plp h j

W Paryta, 8, oUas T M a n ą  I w 
gMwzjrob aptokaab,

najlepsayeb gatunkaeb, jako to : Ana
nasowy, Kawowy, Migdałowy, Ponozowy, 

hoOrzechowy, Różany, Maraskinowy, Mali
nowy, Poziomkowy, Cytrynowy, Poma 
rańozowj. Czekoladowy, Morelowy, W i
śniowy, Pistuojowy, \kaojowy, Fiołkowy 
i w. i. W  słoikach 1 kilowych i '/1 kjló-
wych cena z ł .  1*95  za kilogram. 
Wszystkie zamówienia wykonują i opako- 
1593 wują się jak najstaranniej. 1— 1
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IM  voHo)bh7iłiizy
Dra Chramca

w Zakopahem — w Tatraeb
a t a e j i  k l im a t y o a a o j  — o t w a r t a j  c a ł y  r a k .

Przeszło 100 pokoi gościnnych. Wielkie dwie sale: jadalna i do zabaw. Galena 
kryta 500 kwadr. mtr. przestrzeni, z*ąozona z zakładem do spaceru w czaaie 
słoty.’ Wszelkie urządzenia do lecżefiia t Wodą, elektrycznością, miesieiuem i gi

mnastyką. Bilard, fortepian, kręgielnia, blbljoteka i czytelnia bezpłatnie.
Ostatnia stacja kolei żelaznej Chabówka, 4 godziny od Kr^owa koleją 

odległa, a drngie 4 godi iny od Zakopanego drogą kołkmi. Poozta 1 telegraf 
w miejłca. Zarząd zakładu wyseła tylko na zamówienie powozy de stacji. Wozy 
góralskie zwykle czekają na gośtsi r Chabówce.

Prospekt* rozseła się na żądanie.

1458 1—4
D r. Chram iec, 

Dyrektor i właściciel zakładu.
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M l  b a t ta jn i
Galicyjskiego Akcyjnego

Towarzystwa Handlowego
Lwów, nl Karola Ludwika 1. 5, I. plątro

utrzymaj* na składzie i poleea w największym 
wyborze z pierwszych krajowych fabryk:

Zefiry, batysty, nicee czysto nici&ne na letnie suknie damskie.
Dreli ohy r.a liberja.
Płótna b'ał« na bieliznę.
Bieliznę stołową, ręczniki tnreekie do nacierania.
Sukna na letnie ubrania mę kie.
Bundy męskie, rotondy darni.ie z wełny wielbłądziej i owczej. 
Buciki letnie męskie damskie i dziecinne z żółtej skórki od 30 ent.

za parę począwszy.
Buciki z rzemykami do polowania na błotne ptactwa.
Kilimy, werety, port jery bawełniane, nialane, oraz z wełny haraiowej

Kołdry, kocyki a Mika i  nahogi.
D ery na wózki i na ken*
Chustki damskie, p ledj m««k»e ■ wełny

1627 1 -S

rielbłądziej i owczej.

N ajw iększy skład
zakładów

ką łielowych, z łoziny 
Kufry podróżne 1 osnowę i walizki ręczne na wycieczki od zł. 1*50

począ s y . _ , nieprzemakalne płótno oprawneKufry pedrółna koazowe w skórę i
od zł. 81 i wyi«j- ,  , , f ,

Serdaki męskie, dam.kie, dz eoinne, bez futra i 11 
Koronk', wyroby platerowane ze szkłą. majoliki. rzeźby, kłódki t. p

' i
O

55*
■e

i .
«•

Ob

pp. Mikolasuha, 
Sklepióskiego 

le i —?

We Lwoaie w apt. 
(Vewiórskiegu, Ruekera, 
i Beisera.

leozą się radykalnie
przez nżyeie Pigułek i Maści Dra Le- 

bel w Paryżu. 45 lat powodzenia.
We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Ruekera i Wewiórakiego; w Krako
wie w aptek, oh PP.: mśniewskiego

i Redyka. 42 1—7

Wielkie paruje
Trzciny nukiej

r r
n iep rzem ak aln e angielskie. 

H A W E L O K I w ełniane. PAR ASO LE m g #1. F oksa
p o  4  d o  1 8  z ł .  D ^ R K I  p o w o z o w e

poleea
m a g a z y n  a  l  y i l l e  d e  p a r i s

L W Ó W , IT«,li;ka 2.

1 7 : 4  l — l

G A B R Y S T A R E .

W  roku 1 8 1 !  za ło iooy  haadel

su k n a  i to w aró w  w ełn ian y ch
pod firmą:

J a n  W a l l a c h  i  S y n
Lwów, Rynek 1. SS

poleea: 1470 1—7materje damskie i mężnie
na sezon wiosenny i letni

w najnowszych rodzajach.
(*  r* * b k i  zaw sze p rzygo tow a n e. * S |

r HANDEL 

ohłńsko<rosyjskl.

EDI0NDA BULA

zaknpnje się.
Łaskawe oferty z podaniem ceny 

przyjmuje fabryka tkaniny trzcim rej

w e L w ow ie, p la c M a ria ck i 10  
poleea zbiorn majowego:

V. kilo C e u g e ..................... zł. 1-60
■ ■ StHOhssj ezarna . .  2'—
■ ,  a zbiór majowy ,  3-—
a s Kaysew czarna . .  ̂ 4 —
a ■ Wyslewkl herbtoltM ,  1’ 30
■ » Wyslewkl z najlepszych 

herbat . . . . zŁ 1*60
Zamówienia z prowincji wyseła 

i się odwrotną pocztą. 1015 1—7 
(_> Opakowania sic ale liczy.

- J

’a u l B rtn ke, Kletschkanerstr. 3. Pa 
żądana wiązka próbek. 319 1—1

Czyści krew , w zm acnia , od m ła 
dza i odnaw ia s iły  organizm u,

Sodnosi s iły , d a ją c sen i apityt.
lawna wódka z ziół leczniczych 

K . KNEIPPA

K r  e j p p ó w k a
a.C e n a  f l a s z k i  1 zł. w.

W skład z e uiaterjałów
Leopolda Lityóskiego we Lwowie

2, Kopernika, 2 
N* prowincję wyseła się odwro

tną pocztą. 1719 1—?

Słynna Obora
w *  W z d o w i e

rasy Bern r nenthal, odznaczona kilku
dziesięciu metalami, ma do sprzedania

10 sztuk buhaji
niżej roku, po stadnikach, sprowadzonycb 

w r. 1891 wprost z Szwajcarji. 
Zgł.szenia przyjmuje Zarząd dóbr 

ttzdowa, poczta Wzdów, telegram Brzo 
*6w, sticja kolejowa Rymanów.

wypożyczalnia nut muzycznych, 
ora* główna ekspedycja pita 

perjodycznych

S, A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

Bynek linia A. B. Telefon Nr. 190.
wydała świeżo i poleea następujące 

kompozycje 
do ś p i e w u :
G a l l  J. op. 15 Nr. 1. Łzy, Dumka,

Ti ' ‘słowa Teofila Lenartowicza, cena 
50 ct , z praeeyłką 53 ot.

G a l l  J. op. 15. Nr. 3. Siedzi ptaszek 
na drzewie, kr kowiak, słowa 
Adama Asnyka, cena 60 i t ,  
z przesyłką 63 et.

na fortepian:
W r o ń s k i  A. op. 124. Marsz żałobny 

poświęcony cieniom ś. p. Teofila 
Lenutowieza, cena 59 et., z prze
syłką 53 ct. 1709 1—1

mneuiiale, halki

Najnowsze francu
skie parasolki z fal- 
banami (Yolauts) 
w najefektowniej
szych kolorach mie
niących (chan-
geants), -ag lskie 
En tons l as, welo- 
niki najmodniejsze, 
rękawiczki duńskie, 
szwedzkie glacś,
wstążKi. ko’ onki, 
haft . kwiaty, pió
ra i kapeleszy, sra 
lo koronkowe 1 fan
tazyjne, sznurówki 

kretonowe, wełniane
i jedwabne, fartnszki damskie i dziecin
ne, oeńczochy i wyroby pończoszkowe.

Osobny oddział najmodniejszych blu
zek satynowych, wełnianych t jedwa
bnych w bardzo wieli. Iw wyborze, ko- 
stjumy do podróż?, p ocbowniki edwa- 
bne.i wełniane, szlafroki, neglif i na- 
tinees, jakoteż osobny oddział sukienek 
wefałanych rr łonowych i trykotowych,

ielizna damska męska i dziecinna w wiel 
kim wyborze i po bardzo niskiuh cenach.

Wiedeński Magazyn an Lonm
W# LW o1 le , p l .  £ ■ ]  l i n y ,  S, 

f i l j a  w  K r y n i c y  p o d  O r ł e m .
Ilnrtr. cenniki grati- i franco. 1409 1-7

MUSIAŁO® & JANIA
M n d e i  d e l i k a t e s ó w  i w in

we Lwowie, róg ol. III. Mą)a 
poleca:

Kawior astrachański, 
Łososia świeżego, 
Pstrągi,
Ssparagl,
Jabłka tyrolski'), 
Bryndzę majową.

Na zamówi eni e :
Sałaty włoskie z ry‘ ,

Półmiski z rybą lub z drobiem 
w mąjonoslo i w anszpikn,

Obszerny la l lo M a i
z gorącą kuchnią,

p  i  h u t  o
p i l z n e ń s k l e  I b a w a r s k i e .
B endez-vous de la b on n e sodStś. 

Telefon nr. 369.

»
[i

R o s a  p ię k n o ś c i  .,
CRoseO de beautfl) J||

Od dwudziestu lat mauy i dwukrotnie c. k. przywilejem przed 
fałszerst* em ochroniony irodek, znakomici-i nad" e się do wycie- ha 
likacenia płci, wygubienia piegów i wygładzenia zmarszczków A

na twarzy.
Cena flakowa 1 zł. 30 ct.

Główny sM  «aptece poi „trebraya orlei”

ZYGMUNTA RUGKERA
W E  L W O W IE .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną potwtą.

w
■i

■4

L  51.6 1780 1 -1

K O N K U R S
oel< i obsadzenia jednej posady kentrolora gorzeu

Stefan Dewoniski
Międzynarodowa ekspedycja i ztiorowe ładnnici

Wiedeń, I., Helferstorferstrasse 4.

Najszybsze ładowanie. 
Najtańsza taryfa frachtowa. 

Najwy isze refakeje. 
Prowizja za stręczenie (stręczycielom).

(Własne specjalne wagony o wielkich przestrzeniach do ładowania dla zbiorowych usłiig do Galicji i Bukowiny)

W obrębie c. k. galicyjskiej krsjowej Dyrekcji skarbu jest do obsad tenis 
jedna posada 'kontrolora gorzelń za kontraktem służbowym na rok jedec lub dwa 
lata zawrzeó eię mającym.

Wymogi do oeiągnięcia tej posady są następująee:
1. obywatelstwo austrjackie i nieprzekroesony 40 rok żyoi u
2. dokładna znajomość języków krajowyeh.
3 prawy nieposzlakowany charakter.
4. dowód nkouezeaia ehemiczno-teohnieznego oddziału w jednej z aLitrjackioh 

■skół politeehnieznych i złofenia pierwszego egzaminu państwowegc co najmniej 
z klasyfikacją „uzdolniony", ewentualnie dowód odbycia szkoły gorzelnianej 
z dobrym postępem.

5. co najmniej jednoroczne ząjęoie przy technieznem kierownictwie gerzem.
6 wykazan e się^z odbytego z dobrym poetępem e^mminu, przepisu go

dla teehnioznych orgtno? kontroli gorzelń. S
Po npływie czasu, w kontrakoie służbowym ustanowiomgo, nastąpi, w razie 

z.oowalniająoej służ w  kandydat» stabilizacja na zajmowanej zalcoatrakt :m posadzie.
Z posadą jonti' or* gorzelń połączone jest w czasie służby za koutraktem 

wynagrodzenie w wyic kości poborów, urzędai . pańs.wewego w IX. klasie raDgi, 
płatne w równych miosięcznych ratach z góry, a oprócz tego osoboe wynagrodzenie 
na przedsięwzięte podróże służbowe, według przepisów dla urzędników państwowych.

Co dr innych warunków odsyła się interesowanych do postanowień kontra
któw służbowyoh, których formularze w wszystkich Dyrekcjach okręgów skarbo
wych tutejszego kraj” przeglądoąó można.

U biegający się o powyższe posady mają wnitśó należycie u dokumentowane 
podanie w pr ciągn czterech tygodni bezpośrednio do Prezydjum c. k. krajowej 
D ................

*

Jyrekoji skat ba.

C. k. k ra jow a  D yrek c ja  s/carbu.
Lwów, dnia 11.'^czerwca 1893

K L Y T H 1A ni.n D f  BZYKANIA 
SBÓRY

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

C E R Y

■ • j b  • S n s 5 S?dR S K  to•,eło,,'J,

FETTPUDER
DR. J. i. POHLA

c m i u a ! .  S t S m  < p n
C. K. PROFESOR WF. WIEDNIU.

81»  1 -2 7

Fabrykant 
dobrych mydeł toaletowych

Parfumoryj.
G ł ó w n y  s k ł a d :

h i e d e M
I., W o u a e i l e  Nr.  9.

P la m a  a  a s a a a ia m  od dam:
K a r o l in *  W o li •, e. k. arytystki teatru nadwornego we Wiedniu
■ 5niewaerki opery nadwornej we W iedniu .  .
k - t o - T n .  !^ H M a o p . e. Ł śpiewaczki opery nadworną r. Wiedniu, 
lik i Vo P i l  b f artystki o« k. oprz. teatru Ban der Wien“ . .
N oloaw  O ń llo a , artyztki niemieckiego teatru lndow ro we Wied ■
K  S J n o r t -  w aa b * o k a g c. k. śpiewak, opery nadwornej we W.edmn i  t. d,

O o a a  MOI * » . I**B. Puśzka na próbę 30 et. Słoiki na pi >ę 30 ot.
Boceyłka u  zaliczką lub poprzedni.m nadesłaniem należytośoi.

D o  a a b y o ia  w  w loln  p o r fu m o r ja e h  ,  ń p o * i .o r ja o h  i ^ t . h n o h
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o ! udziałów, w m y c h  przed L p a ż i z !  e r u  A-a 18

w wysokości

r.

O procent
5 °lowzględnie dopłaca 1°/, do poprzednio wypłaconych 

zaliczki na dywidendę.
Dywidenda wypłaconą być może w Kasach Towa

rzystwa w Krakowie i F ił j l  wc Lwowie tylko 
przedłożeniem książeczki udziałowej. 1746

Fraków, dnia 3. czerwca 1893.
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